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CENY OGŁOSZEŃ. 
r*rzed tekstem t_ J . l -sza strona 40 gr . 
*« W. m - m 1 łam. str. 6 tam. w teksck 
«J g r . nekrologi 26 g r . swy.cs. U gr. 
strona 10 łamów, drobna 12 gz. za wy-
•as. d la poszukujacycn pracy 10 g r . 
najmniejsze ogłoszenie V30 g r . dla 
oezroboc 1 ał. Ogłoszenia dwukolorowc 

a 90 p r o c droże j : ogłoszenia zagranicz­
na ł trójkolorowa o 100 proc. drożej. 
Ogłoszenia adwokatów ryczał tem 35 z Ł -
Caay ettosien stedrletnych są a 35 procent 

drotfza. 
a l t , sus. w 1 lamia i /er . 70 n a , (stroni 
t tasjów) w wydaniu prowiocjonilnca 75 t> 

Za te rmin druku i treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. K_ O. 
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nakryć stołowych aolidue, piękne, przystępne BlL£J1 HENNEBERG- Warszawa. 
Do n a b y c i a w 
pierwszorzędnych 

magazynach 

Badanie propozycyj 

n i e z o s t a ł o l e s z c z e u k o ń c z o n e . 
ABISYNIA ZAWRZE T U K O POKÓJ HONOROWY. 

Londyn, 15. 12. — Wedle 'doniesień z 
• ^ddis Abeby, oficjalne stanowisko rządu 

•bisyńskiego w sprawie angielsko-fran 
| oskich propozycy j pokojowych nie zo 

s'ało jeszcze ujawnione. Poszczególni ml 
•tistrowle wyrazili sie jednakże o tych 
Propozycjach n ieprzychylnie. Zaznacza 

ze kompensaty, mające być Ablsynj l 
"Wyznane wzamian za straty tery tor la l 

wogóle 
nie sa godne zabiegów* 

W nie moga być podstawą pertr j k ł acy j . 
Minister spraw zagranicznych ośwlad 

*ył, że k ra j Jego. Jak" to Już! cesarz w ie 
tofcrołnfo podkreśl i ł , skłonny Jest za­

wrzeć pokój, ale musi to być pokój bono 
rowy , gdyż Abisynia ani nikogo nie na 
padła, ani nie naruszyła układów mię­
dzynarodowych. Abisynja nigdy nie zgo 
dzi sie na wynagrodzenie napastnika ko 
sztem własnej skóry. 

Minister dodał, że badanie propozycyj 
przez cesarza nie zostało jeszcze ukończone. 

Żywności starczy na dwa lata, 
LONDYN, 16. 12. — Z Addis Abeby do­

noszą, że pogłoski, obiegające prasę zagra­
niczną, Jakoby sian zdrowia armji abisyń-
skiej pozostawiał wiele do życzenia, 

Przygotowania do dalszej walki. 
DżlBUTTI, 16.12. Zarówno po stronie 

*°isyńskivj, jak 1 włoskiej na froncie półno-
( Qym wzknogły się w ostatnich dwu dniach 
ftoygotowanta do decydującej walki, która 
*ed!e wszelkiego prawdopodobieństwa roze 
ta się w rejonie Makalli. 

Do Makalli nadchodzą olbrzymie włoskie 
tansporty amunicji oraz znaczne posiłki, a 

I te samo zaobserwować można na pozy­
cjach ablsyńsklch na południe od Makalli. 
t W Dessie, w irjhli/szom otoczeniu cesa 
p 1*, nikt nie myśli o pokoju. Cesarz posta-
Ejfrwlł wyjechać na front we wtorek. 

'' Jako fakt znanlenny zanotować również 

należy, iż wszyscy europejscy oficerowie 
armji abisyńsktej, których kontrakty koń­
czyły się w dn. 31 grudnia, 

otrzymali prolongatę 
na dalszy rok, zaś przedstawicielom dyplo­
matycznym w Europie polecono zaangażo­
wać jeszcze szereg instruktorów wojsko­
wych. 

Wczoraj czynni byli na froncie północ­
nym tylko partyzanci ablsyńscy. Podpalili 
oni w nocy w jednym z punktów prowincji 
Tłgre wieże wiertnicze, zbudowane przez 
Włochów dla poszukiwania pokładów ropy 
naftowej. 

„Nagroda m a n a p a s t n i k a 
Masowe protesty prawdziwych przyjaciół pokoju. 

LONDYN, 16.12. Dzisiaj odbędzie się 
"•dzwyczajne posiedzenie gabinetu, na któ-
r*m członkowie rządu omówią czwartkowe 
kryty 

czne posiedzenie parlamentu. 

Protest. 
PARYŻ, 16.lz. Francuskie stowarzysze­

nie przyjaciół Ligi Narodów na zgromadzę-
"u ogółnem, zbadało sytuację międiynaro-
tową i przyjęto rezolucję, podkreślającą 
Pębokie przywiązanie do sprawy pokoju, 
"partego 

na sprawiedliwości. 
Tylko te rozwiązania konfliktów mają 

'fatną i ostateczną wartość pokojową któ-
r * «ą oparte na postanowieniu zasad zawar 

tych w pakcie Ligi Narodów. W rezolucji 
wyrażony Jest projest przeciwko stworzeniu 
precedensu korzystnego dla napastnika. 

Jednomyślność. 
PARYŻ, 16. 12. — Z inicjatywy między­

narodowego komitetu koordynacyjnego w 
sprawach wszelkich akcyj na rzecz narodu 
ablsyńskiego, odbyło się zebranie międzyna­
rodowego komitetu obrony narodu abisyńskie 
go i pokoju. 

Zebrani jednomyślnie uznali, Iż propozy­
cje Laval — Hoare stanowią „Nagrodę dla 
napastnika" i są sprzeczne z duchem paktu 
Ligi Narodów. , 

nie odpowiadają prawdzie. 
Wojska abisyńskie, jako przyzwyczajone do 
klimatu i wysiłków, mają doskonałe samo­
poczucie moralne i fizyczne. Wyżywienie ar­
mji na froncie północnym, gdzie znajduje 
się około 400 tysięcy ludzi, jest zapewnione 
na dwa lata, zaś na froncie południowym — 
na przeciąg jednego roku. Jedynie w Dessie, 
podczas przemarszu wojsk ablsyńskich, da­
wał się przejściowo odczuć brak Środków 
żywności, czemu jednak zdołano już zapobiec 

Plany podziału 
A b i s y n i i -

P r a cownicy sk lepowi uchwal i l i 

Wtoi nM ind i i i i i i i ptt taft 
M e m o r i a ł d o S e l m o I K z n a o . I a i 

WARSZAWA.-16.12 W związku z 
przedłużeniem godzin handlu w skle 
pach odbył sie wczora j wiec protesta 
cy jny pracowników sklepowych, zwoła 
nv przez Związek zawodowy % pra 
cowników handlowych, przemysłowych 
i b iuroy/ych. 

Na wiec -przybyło około 500 osób. 

W ożywionej dyskusji poruszano 
przedewszystkiem sprawę nieprzestrze 
Kania przez właściciel i sklepów w sto­
sunku do pracowników przepisowego 
8-godzinnego dnia pracy. Ponieważ na 
wet w dotychczasowym stanie, gdy 
sklepy b y ł y otwarte do godziny 7 
wiecz.. pracownicy sklepowi zatru 
dniani by l i niejednokrotnie po 12, a na­
wet więcej godzin na dobę — można 
Wnioskować, iż przedłużenie godzin 
handlu o dwie godziny odbije sie prze­
dewszystkiem na pracownikach. 

W uchwaionej jednomyślnie rezo 
łucji zebrani zwracają się do Sejmu i dc 

rządu z prośbą 
o cofnięcie dekretu. 

P. Prezydenta Rzplitej z dn. 10 grudnia 
1935 r. oraz o. powiększenie opieki ze stro 
ny inspektorów pracy nad piacowmkami 
sklepowymi, bowiem na podstawie do-
śwadczenia wynika, iż właściciele skle­
pów i przedsiębiorsw przemysłowych, za 
trudniających pracowników najemnych 
nie przestrzegają ustaw o czasie pracy i ur 
topach. 

Zebrani stwierdzają, iż projekt dokre 
tu nie był w odpowiednim czasie prze" 
słany organizacjom zawodowym pra- 1 

cowniczym do zaopiniowania. W tej for, 
mie, w jakiej został wydany, dekret ten 
jest jeszcze jednym zamachem na ich d.i 
tychczasowe prawa. 

W motywach rezolucji wy^jiśmir.i i i , 
iż przedłużenie czasu otwarcia sklepów 
nie wp łyn ie na zwiększenie konsumpcji, 
wobec czego nie leży ani w interesie k«-n 
sumenta, ami kupca, a k rzywdz i p rac iw, 
nika. 

: . oy.iiaczają terytoria obsa­
dzone przez Włochów. Poziomie kreski tery 
torja ofiarowane Włochci.n w projekcie przed 
rozpoczęciem wojny, ale jeszcze niezdobyte. 
Obszar kropkowany ma być przeznaczony 
na kolonizację wioską. Projekt ten Abisynja 

odrzuciła. 

Niepewny los 1.100 robotników. 
Interwencja u dyrektora Funduszu Pracy. 

ŁÓDŹ, 10 grudnia. W ubiegłą sobotę u 
dyrektora Funduszu Piacy p. Jagiełły ir-
•erwenjewała delegacja robotników sezo­
nowych, którzy w liczbie 1,100 osób po­
zbawieni zostali zasiłku mimo przepraco­
wania 104 dni uprawniających do korzy­
stania z zapomóg. Pozbawienie zasiłku 
tych sezonowych tłóniaczy się tem, żc -za 
trudnieni oni byli przy pracach prowadzo 
nych ze specjalnych funduszów dotacyj-
nych F. P. 

Delegacja prosiła o rozpatrzenie spra­
wy tych robotników sezonowych, pozba­
wionych wskutek nieotrzymywania zasił­

ków możliwości przetrwania okresu zimo­
wego. Jak się dowiadujemy sprawa wy-< 
niienionych robotników sezonowych roz­
patrzona będzie dziś na zebraniu komisji 
międzymiastowej. 

Czy jesteś członkiem 

Słaba linka zdradziła włamywaczy. — « 

BANDYTA ZASTRZELIŁ JUBILERA 
ŻONĘ CIĘŻKO HANNA ODWIEZIONO d o SZPITALA 

BRZEŚĆ NAD BUGIEM 16.12. (Od wł. 
kor.) — W nocy około godz. 3-ej nad ranem 
jakiś opryszek po przebiciu sufitu 1 przy po 
mocy linki usiłował dostać się do sklepu ju 
bilersko . zegarmistrzowskiego Rozenbluma 

Lit.nana przy ulicy Dąbrowskiego Nr. 18 

(centrum miasta). Linka wał się Rozenblumowi wyrwać, a gdy mu 
urwała się się nie udało, wystrzelił do niego z rewolwe 

i włamywacz spadł do sklepu. Hałas zbu- ru, kładąc go trupem na iniejscu. Drugim 
dzlł Rozenbluma, który rerwał się z posła- strzałem zranił ciężko w prawy bok 
nia 1 pobiegł do sklepu. Widząc opryszka 
zaczął się z nim szamotać. Złoczyńca usiło 

C I S Z A N A F R O N C I E . 

Decyduiace rozstrzygnięcia w konflikcie wiosko - abisyńsklm nadejdą nie z Afryki, lecz z Genewy. Komunikaty wtoskie stwierdzają, że zarówno na północnym jak i po-
'udniowym froncie od paru dni nie zaszły żadne poważniejsze zmiany. Jedynie Addis Abeba została zaniepokojona alarmami o rzko.nym zbliżającym się ataku lotniczym, 
*te alarmy te okazały się fałszywe. Na zdjęciu 1-em widok z lotu ptaka na stolicę cesarstwa Etjopskiego. W samym środku widać nowy pałac cesarza pośród drzew euka 

Hptusowych. Na zdjęciu 2-em grupy ludności abisyńskiej spokojnie przepędzające cząs pośród namiotów włoskiego obozu. 

żonę Rozenbluma Indę, 
która nadb'cgła mężowi na pomoc. Po do­
konaniu tego czynu, zbrodniarz uciekł przez 
okno, które uprzednio wybił i przez parkan 
dostał się na sąsiednią posesję. Na alarm 
rannej Rarenfcitumowej nadbiegi1! domowni­
cy, powiadamiając policję, która natych­
miast przybyła na miejsce zbrodni. Z poda­
nego przez Rozenblumową rysopisu policja 
stwierdziła, że sprawcą być może znany w 
Brześciu opryszek zawodowy złodziej 39-let 
ni Jan Kudio. zamieszkały przy ulicy Stefa­
na Batorego Nr. 8. Przyprowadzono rów­
nież psa policyjnego, który po śladach z a ­
prowadził do mieszkania Kudły. W chwili 
aresztowania zbrodniarza, kochanka jego 
prostytuka Czaban jednemu z policjantów 
zerwała pasejt od czapki. Czabanową ró-
wnież zabrano, bowiem zac>t>dzl podejrze­
nie, iż brała udział w wyprawie. Kudtę prze 
prowadzono do szpitala, gdzie znajduje «ię 
Rozenblumową, która z całą stanowczością 

rozpoznała w nim osobnika, 
który dokonał wfaman?a i morderstwa. Ku 
dlo nie przyznaje się do zbrodni. 

Dolar 5 . 2 8 
Prywatnie dolar papierowy w żąda;;:-. 

530 w płaceniu 5.28. dolar złoty w żąda­
niu 9,01 w płaceniu 9,00 funt angielski w 
żądaniu 26.20, w płaceniu 26.10, rubel zło­
ty w żądaniu 4,80, w płaceniu 4.75, marle* 
niemiecka w żądaniu 1.35 w płaceniu 1.33, 
zc 100 franków fr. w żądaniu 35.00. 

Bank Polski w gorizmach porannych ku­
pował dolary po 5,28, funty angielskie gq 
zl, 25.9£ 

http://swy.cs
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generał Skłackowski w Kaliszu. 
Upominki świąteczne dla najbiedniejszych. 

KALISZ 16.12. Jak wiadomo, poseł gen. 
Sławoj - Skladkowski nie wiele mówił na ze 
Draniach przedwyborczych. Został posłem 
jdlatego, że ogół znal wartość jego czynów.. 

Notujemy z prawdziwą satysfakcją fakt 
zainteresowania się przez generała najbie­
dniejszymi mieszkańcami naszego okręgu z 
gracji świąt Bożego Narodzenia. 

Jako szczery Polak, generał stara się roz 
jaśnić życie biedocie bodajże na kilka dni, 
by z otuchą mogła spojrzeć w przyszłość. 

W tej myśli generał Sławoj - Składkow-
Bki przy pomocy swego energicznego wyko­

nawcy majora Sulatyckiego, rozdał w dniu 
wczorajszym najbiedniejszym mieszkańcom-
Kalisza Turku i Uniejowa upominki świąte­
czne w postaci sporej porcji artykułów ż y ­
wnościowych, jak: wędliny, chleba, cukru, 
soli i kaszy, a ponadto wręczył kierowni­
kom szkół powszechnych w Turku (nr. 1 i 
2) oraz w Uniejowie złotych 130 na „gwiazd 
kę" dla tej najmłodszej latorośli narodu pol 
skiego. 

W Kaliszu, za pośrednictwem Zw. Rzem. 
Chrześcijan zostało obdarowanych 20 .ro­
dzin, w Turku i Uniejowie po 30. 

Szkło w żołądku aresztanta. 
M ROZPACZLEWr C Z 7 N Z Ł O D Z I E I A . MU 

WIELUŃ 16.12. W areszcie policyjnym w 
Wieluniu połknął kawałki potłuczonego 
szkła przytrzymany przez policję podejrza­
ny osobnik niejaki Boryczko Tadeusz lat 
25, zawodowy złodziej, który w tych dniach 

opuścił mury więzienne w Sosnowcu i przy 
jechał na „występy" do Wielunia. 

Boryczko którego stan jest dość groźny 
umieszczony został w szpitalu W.W. Sw. 
na kuracji. 

Skrytobójczy strzał na schodach 
•1 K R W A W A ZBJ%$TA NA R Y W A L C E , mm 

WARSZAWA, 16. 12. - Teofila Baran-1 C Z u k zdenerwowana wyszła z domu l 
tzuk, zamieszkała przy ul. P.usa 20, w m l e - | u d a , a s l f t d o m |e ,«kania Majewskiego, 
izkamu niejakiej Domaniewskiej poznała Ry g d z i e koniecznie chciała sie z nim zob* 
szarda Majewskiego, lakiernika, pracownika fi j e d n a k Majewski do niej nie w y 
firmy ^ ^ ^ J ^ f ^ ^ J ^ J ^ ^ ^ , Wtedy Barańczuk ukryła sie w ko 

morce, przylegającej do mieszkania Wa 
lasików. na klatce schodowej na 1-szem 
piętrze. Komórka ta Jest nieoświetlona. 

W chwile potem przyszła Domaniew 
ska. która'.ostrzegła Walasikówne. by 
nie wychodziła % mieszkania. gdvz w i ­
działa u Barańczuk rewolwer i podejrzę 
wa Ja o przygotowyw. sie do usiłowania 
zabójstwa. 

Kilka minut przed jedenastą ZofJa \ 
Marja Walasikówne wyszły z mieszka 
nia i zawiesiły mokra bieliznę na stry 

zem z rodziną Walasików (składającą się z 
ojca, trzech sióstr i brata) przy ul. Mokotow­
skiej, odnajmywanego od Olgi Zelec. 

, Barańczuk była mężatką, zamężna Re-
muszko, jednak troskliwie 

ukrywała małżeństwo 

Swe przed ludźmi i Majewskiemu przedsta­
wiła się jako panna. Od kilku tygodni stosun­
ki między kochankami psuły się. Barańczuk 
zaczęła podejrzewać, te Majewski zdradza Ją 
Z Zołją Walasikówną. Zaczęła więc plano­
wać zemstę. 

i Wieczorem około godz. 21.15 Baran 

P r z e j a z d 2. 

DROGA BEZ P O W R O T U 

„472 muszkieterów' Od tu t ra 1 
Srokę Szakali — Feliki Bressart 
Tibor v. Halmay — Otto W"alburg 

flDRIR 
Główni . 1. 

••W Redukcja robotników w „Metalurgii 
Odpowiedź fabrykantów na akcję zniżkową. 

RADOMSKO, 16. 12. — W nadchodzącą 
solotę kończy się dwutygodnidwy okres wy­
powiedzenia pracy pewnej części robotników, 
zatrudnionych w fabryce wyrobów metalo­
wych „Me^.alurgja". Wypowiedzenie to, jak 
się zdaje, stoi w związku z nowemi warunka. 
mi, wprowadzonemi do tej gałęzi przemysłu, f 

wskutek ostatnich posunięć rządu, w przed­
miocie obniżenia cen niektórych wyrobów me­
talowych. 

Niewykluczone jest, iż dyrekcja „Meta-
lurgji", po przeprowadzeniu odnośnych kal-
kulacyj, wypowiedzenie to cofnie. 

Nie mord seksualny 
H H a śmierć wskutek zmarznięcia. H M H 

ŁÓDz 16.12. Wczoraj rano w komórce 
przy ulicy Lutomierskiej 104 znaleziono zwło 
ki młcdej kobiety. Wieść ta lotem błyskawi 
cy obiegła całą dzielnicę miasta 1 przybra­
ła niebywałe rozmiary. Wersja głosiła mla 
nowlcle o jakimś potwornym mordzie sek­
sualnym, poprzedzonym libacją, której śla 
dy miano znaleźć w komórce. 

W związku ze znalezieniem trupa na 
miejsce przybyły władze sądowo - policyjne 
które po przeprowadzeniu oględzin zwłok 
poleciły przewieźć je do prosektorium miej­
skiego przy ulicy Łąkowej. 

Jak się dowiadujemy morderstwo Jest tu 

zupełnie wykluczone, bowiem kobieta zmar 
la 

wskutek zmarznięcia. 
Była to jakaś nędzarka, ubrana w Hche 

łachmany. Kobieta ta nie mając prawdopo­
dobnie ciepłego kąta schroniła się do otwar 
tej komórki znajdującego się już w szczę­
tem polu domu, a zamieszkałym jedynie 
przez dwóch lokatorów. Nieszczęśliwa za­
snąwszy zmarzła. 

Nie odpowiada również rzeczywistości 
wersja o aresztowaniu właściciela komórki, 
w której znaleziono zwłoki kobiety. 

Tożsamości zmarłej narazie nie ustalono. 

Oo 

Guz z guzami. 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Łódź, 16. 12. — W dniu wczorajszym 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

• ofeayaaywa. bedriaw .ECHO*) 
ed Jatra w dema. Pranamaratf •MMwłae* mota* p.exynają« 

en kaad«go dnia aioiaaa. 

chu. — Gdy wychodziły ze strychu, — I w godzinach popołudniowych na przed-
przechodzac koło komórki, nagle pad! miesciu Zdrowie został napadnięty i po 
strzał, który śmiertelnie zranił Zofje W a ! b i t v P r z e z nieznanych sprawców Fran-
lasik. Drugim wystrzałem Barańczuk usl [ ciszek Guz, zamieszkały w Zdrowiu 
łowała pozbawić sie życia, strzelając d o b r z y ul. Wilsona 31. Poszkodowanego, 
siebie w głowę. | który odniósł poważne okaleczenia gJo-

Lekarz pogotowia przewiózł Baran-, w v \ klatki piersiowej przewieziono ka 
czuk_do 4Znitąia__rJz._ Jezus. Barańczuk 
jesi notowana w katotek. Ljrzedu Śled­
czego Jako podejrzana o kradzieże. Zwło 

i ki Walasikówny przewieziono do pro­
sektorium. 

Nie wysyłajmy sobie nawzajem 
zdawkowych życzeA świątecznych, 

ale składajmy o f i a r y na cele 

Komitetu Oby w. Niesienia Pomocy Najbiedniejszym 

Doktór L. BERMAN 
S p . c j a l l a t a chorób wenerycznych 

• k o r n y c h i rekaaa lnyeh 
C e g i e l n l a n a 1 5 . 

taUfon 149-07 
• d 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

nladz. i święta od 9—1. 

Dr. H E N R Y K O W S K I 
Specjal iata chorób wenerycznych , 

• k o r n y c h 1 aekaualn;, ch 

przeprowadził aię na al. TRAUGUTTA 9, 
f ront 1 p i ę t r a , t e l . 362-98. 

• 4 1 - 1 1 M i - i WUIL, w lUdiltli I awtata m4 * — ll.ł. »•»!• 
D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c a 

Pio t rkowska 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 6 . 

p r a y j m . coda. od 1*—13 i ad 5—S po p a l 

MARKOWICZOWA 
Choroby skórne i weneryczne 

p o w r ó c i ł a 
Z a w a d z k a 14, te l . 1 6 6 - 3 5 . 
Przyjmuje ad 8—11 rano i do 3—8 wiecz. 

Kazimierz BRZOZOWSKI 
C h o r o b y k o b i e c e , p o ł o ż n i c t w o 

mieszka obecnie 
Kil ińskiego 78 (róg Przejazd) 

tel. 220-44. 

retka pogotowia ratunkowego Czerwo­
nego Krzyża na kuracje do szpitala okrę 
gowego Ubezpieczał™ Społecznej. 

Sprawców zagadkowego napadu na 
Frar.oszka Guza poszukuje polioja. 

— W domu przy u l Chtodined 6 (Balu 
ty) spadł ze schodów i odniósł okaleczę 

r;ia twarzy Zygmunt Hablczewski. za­
mieszkały w tymże domu. 

— W podwórzu przy ulicy L imanów 
skiego ?0 w bójce został dotkliwie ootur 
bowany Władysław Sułkowski, zamiesz 
kały w tymże domu. Ofierze bólki udzie 
lii pierwszej pomocy lekarz pogotowia 
ratunkowego. 

— Na i'licy Spaeeroej usiłowała po­
zbawić sie życia przez wypicie Jodyny 
Stcfrinja Grzegorkówna. niewiadomego 
miejsca fi imieszkanla. Desperatke prze­
wieziono na kurncję do szpitala. P rzyczy 
na, rozpaczliwego kroku by ł brak środ­
ków do życia. 

Zdarzenia i wypadki 
(—) Organizacja „Ognisty Krzyż" urzą­

dziła we Francji szereg wielkich zebrań w sa. 
lach Wagram i Magic-City. Ptk. de la Rocąue 
podkreślił stały rozwój organizacji, do której 
od dnia 6 grudnia przystąpiło nowych 20 000 
członków. 

(—) W kolach, zbliżonych o admiralicji 
brytyjskiej, jajk donosi korespondent londyń­
ski „Petit Journal", panuje przekonanie, I* 
w razie odrzucenia propozycyj angielsko * 
francuskich przez Ligę Narodów, W. Bryta-
nja wycofa prawdopodobnie swą flotę z Mo­
rza śródziemnego. 

(—) Akcja obniiki cen zostanie zakon* 
czona w piątek 20 grudnia. 

(—) .W związku z wybuchem strajku wło­
skiego na kopalni „Eminencja" w Chorzowie 
górnicy nadal przebywają w podziemiach. — 
Strajkuje 840 górników. 

(—) Wczoraj nastąpiła w Warszawie fu­
zja wszystkich związków oficerów w stanl* 
spoczynku w jeden związek. 

(—) Nagrodę Penclubu za przekłady po­
etyckie przyznano J. Tuwimowi. 

(—) Wczoraj odbył się w Łodzi zjat' 
nauczycielstwa polskiego w Łodzi, w który* 
wzięto udział 220 delegatów. Powzięto uchwa 
ły, domagające się przywrócenia pragmatyk 
służbowej z lipca 1926 r, pomocy lekarski^ 
pełnych praw emerytalnych, jednolitego ustrt 
ju szkolnego, obniżenia opłat radjowych dl> 
szkół 1 nauczycieli. Dziś zakończenie zjazdu* 

(—) Dziś o godz. 10 rano w 13-tą rocP; 
nicę śmierci ś.p. Oabrjela Narutowicza, pier­
wszego prezydenta Rzplltej, w katedrze 
Stanisława Kostki odprawił nabożeństwo żi' 
łobne J. E. ks. biskup Jasiński. 

(—) I. K. C. obchodził wczoraj 25-leci*1 

swego istnienia 1 85-lecle pracy publicystycz­
nej swego założyciela red. Marjana Dąbrow­
skiego. 

(~-)~W Bielsku bandyci zastrzelili na o-
licy fabrykanta konserw i właściciela fabry* 
JfT wyrobów masarskich, 56-lctnlego Rudolf* 
Vogla. Spłoszeni przez żonę, która wyszł* 
przed furtkę, zbiegli, nie zdoławszy zabrać 
1600 zł., które zabity miał przy sobie. 
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Dr.med. Henryk Ziomkowski 
Spoe> chorób wenerycznych, (kórnyeb. 

włoiów t moezopłclowych. 
6 go Sierpnia 2 te 'ofon 118-33 

przyjmuje od 9—12, 8—9 wiecz., w niedziele 
1 święta od 9—12 wpół -

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych. 

•kornych. mnczopłcJowych. 
Z A W A D Z K A . €%, 

tel. 284-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—», 
w niedziele i święta od 8—1 w południe 

L e k a r z - dentysta 

Czesław IWANOWSKI 
Nawrot 35. p. I I 

Przyjmuje od 6—8 wiecz. 

-oqo 
Hulaka podrapał sobie twarz i ręce 
i symulował napad bandycki 

Łódź, 16. 12. — W ubiegła sobotę ksldze. które należały do Jego rodziny, a 
menda policji powiatowej zaalarmowanaIbojąc sie odpowiedzialności wyszedł na 
została wiadomością o napadzie rabutrlszose podrapał sobie twarz i ręce i sy-
kowym na odcinku szosy Chojny — Imu lował napad. 
Rzgów na przechodzącego Mieczysława 
Piotrowicza. Poszkodowany zeznał po­
licji, że został napadnięty przez 3-ch za 
maskowanych osobników, którzy pobili 
go dotkliwie* a następnie zrabowali oko 
ło 50 zł. i zbiegli w niewiadomym kie­
runku. 

Na zasadzie meldunku Piotrowicza, 
policja wdrożyła energiczne dochodze­
nie, które dało sensacyjne wyniki. Oka­
zało się. *e Piotrowicz przehulał pienia 

W toku badań Piotrowicz przyznał 
sie do zręcznie przeprowadzonej symu­
lacji. 

Piotrowicz pociągnięty został do od 
powiedzialncści kamei. 
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ŻYCIE ZGIERZA 
ZAGADKOWE ODKRYCIE 

Na cmentarzu rzyin. Katolickim przy u1" 
Farzęczcwskiej w Zgierzu dokonano W 
sobotę wieczorem ponurego odkrycia: oto 
znaleziono w skrzynce od gwoździ mar* 
twe dziecko płci męskiej w wieku około 
3 do 4 miesięcy życia, porzucone przez nie­
znanych sprawców. Zachodzi pytanie, czy 
dziecko zostało zamordowane, czy urna? 
ło śmiercią naturalną a biedni rodzice po-* 
izucili je na cmentarzu. Dochodzenie pro­
wadzi miejscowy komisaijat. 

M . 

Przychodnia Weneralogiczna 
l e c z e n i e chor , w e n e r y c z n y c h 

I s k ó r n y c h 
Z A W A D Z K A 1 , te lef . 1 2 2 - 7 3 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. P o r a d a 3 a l . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

D r . mad. 

A D O L F R O J T E R 
Chor akóry, wloaow i wanarycano 

Narutowicza 24 t*ut 222-61 
Przyjmuje od 8 — 11 r., 2 .30— 9 wiecz. 

w niedziele od 9 — 4 po poł. 
DR, M E D . 

H. L U B I C Z 
C h oraby ikarae, woaoryesne i mocz*ptci«w« 

CEG1ELN1ANA 7. Tel. 141-3V 
Przyhawe O * todt. %—10, 13—Z, 1—8 wieoz 

W aledrieit I **1«M ed 9 de 11 rura. 

L E C Z N I C V 

CHORÓB OCZU 
ma . t a l a m i M i k a m i 

D O K T O R A 

DONCHINA 
nL P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
^tiyimuje się chorych, wymi i i jących prichy-
w»al« w l.ciDiCT (op.rjcf* etc.) a t a k i * priy-

chodmcych B — i | od i — 7 i pól. 

Przed odwilżą... 
Stan pogody w Łodzi 

ł .ód* . 16. 12. — W dniu dzisiejszym, i 
o godz- 9 rai;o temperatura wynosiła w | 
Łodzi, w centrum miasta 1 stopień pom 

tej zera. (Najniższa temperatura w nocy 
3 stopnie poniżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazy 
wał ciśnienie 749,5 milimetra. Tendencja 
barometryczna — dalszy spadek ciśnie­
nia. 

Słabe wiatry południowe 1 poludinio 
wo-zachodnie. 

W ciągu dnia dzisieiszeeo pochmurno 
przejściowe opady. Spodziewana od­

wilż. 

Wystawa trzystu ciekawych prac. 

nj? MED 
J A K O B S O N 

Chi ra rg 
S p e c Chirurgia Kostna 

»ra STER1JNOA 22 (Nowo .Targowa, 
talet 174-41 

Popierajcie Czerwony Krzyż! 
Kosmetyka Toaletowa 

w Łodzi, pod kierownictwem 
prof. C E L I N Ę S A N D L E R 

wykonywa dłujolełoi* Joi aaystentka w grabinę 
ci* kołmttyki l«k»rskit| 

D r . m e d . M. L e w l o s o n o w e j 
PIOTRKOWSKA 88. tal. 143-63. 

Prof. C E L I N Ę S A N O L E I . 
oiobiieie przyjmuje 1 i 1S każdago miel. 

Porady bezp ła tn ie 

LÓDŻ 16.12. 
'.; Wczoraj o godzinie 11 rano w loka­

lu przy ulicy Pabjanickiej 34 odbyło się u-
roczyste otwarcie kiermaszu-wystawy prac 
dzieci głuchoniemych, wychowanków szko-
iy specjalnej dla głuchoniemych. Akt otwar 
cia kiermaszu poprzedziło nabożeństwo od­
prawione w kaplicy szkolnej. 

W otwarciu wystawy wzięli udział przed 
stawiciele samorządu łódzkiego w osobach 
dyrektora Kalinowskiego, naczelnika Wy­
działu Oświaty i Kultury, Zarządu m. Ło­
dzi, p. Waltratusa, Inspektorki Wydz ia­
łu Opieki Społecznej, p. Wilamowskiej 
przedstawicieli duchowieństwa w osobie ks. 
prałata Sienickiego i td. 

Wystawa — urządzona starannie przed­
stawia prace wychowanków szkoły, dzieci 
głuchoniemych. Wystawiły one około 300 
prac. Są tam wyroby stolarskie — dzieto 
chłopców szkoły, robótki ręczne, hafty wy 
szywanki, serwetki i tp. — prace dziewcząt 
oraz pomysłowe zabawki ł ozdoby choinko 
we. 

Wystawa spotkała się z uznaniem społe­
czeństwa łódzkiego, które tłumnie ją zwie­
dzało zakupując eksponaty. 

Wystawa w której urządzenie niemało pra 
ćy włożył personel wychowawczy szkoły 
specjalnej dla głuchoniemych z kierowni­
kiem p. Janem Gucą na czele, otwarta bę­
dzie do środy włącznie. 

Impreza ta, mająca na celu przysporzenie 
funduszów szkole, spotka się niewątpliwie 

z pelnem uznaniem społeczeństwa łódzki*' 
go, które winno tłumnie zwiedzać wysta­
wę — kiermasz, by choć w ten sposób u-
latwić najnieszczęśliwszym istotom — dzie 

ciom głuchoniemym- możność pobierania 
nauk w szkole. 

! Kierownictwo i Opieka Rodzicielska szk" 
ły specjalnej dla głuchoniemych wyrażaj? 
gorące podziękowania tym wszystkim, któ­
rzy swoją obecnością zaszczycili otwarć^ 
wystawy — kiermaszu prac dzieci głuch"' 
niemych. W szczególności dziękują: p. Dy­
rektorowi Zarządu Miejskiego — M. Kalin" 
wskiemu p. Inspektorowi Szkolnemu p. Mł° 
deckiemu. Księdzu Prałatowi B. SienickieirU1 

p. Naczelnikowi Wydz. Oświaty 1 Kultur)' 
J. Waltratusowi p. Inspektor. Wydz. Opiek' 
Społecznej — Wilamowskiej. p. Kierowfli' 
kowi działu propagandowego Gazowni MieJ 
sklej — E. Repszanl, oraz przedstawiciel" 
wi ,£cha" p. Witkowskiemu. 

Niespodziewanie liczne zainteresowani6 

Wystawą pozwala mieć nadzieję, że społe' 
czeństwo naszego miasta głębiej zainteresU 
je się dzieckiem giuchoniemem, które wy­
maga specjalnej troski i opieki, by było * 
stanie korzystać z dobrodziejstw wychowa­
nia 1 nauczania. 

Apelujemy do serc tych wszystkieh, któ­
rym ciężka dola naszych dzieci nie jest o-, 
bojętną o łaskawe zgłaszanie się pod adre­
sem szkoły w poczat członków założyciel' 
Komitetu Opieki nad dzieckiem głuchonie-' 
mem w Łodzi. 
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Plotka amerykańskiego dziennikarza 

wywołała paniko w Addis Abebie. 
Płoełiliwi Grecy i Ormianie. 

Addis Abeba w grudniu 
Zrana, już O goclz:iie trzeciej, w ca?eni 

Mieście nastąpiło wielkie poruszenie. Zew 
&ząd słychać było okrzyki: „O ósmej ra 
"o samoloty wioskę lozpoczną bombaido 
*anie miasta!" 

Wiadomość powyższą otrzymał amery 
bański dziennikarz z Euiopy. Pogłoska 
Wrą szerzyła się po mieście od wieczora 
faij poprzedniego, została półurzędowo 
potwiecizona około północy z Dessie, lecz 
!!'kt nie wiedział jakim sposobem. 

Była jeszcze noc ciemna, gdy nieopisa-
ny gwar zapanował w całein mieście: s\y 
c''ać było nieustanny warkot motorów 

ruch uciekających mieszkańców. Nie 
yahano się twierdzić, że bombardowanie 
juz się rozpoczęło. Ogólne poruszenie 
Przeszkadzało spać nawet jednostkom o 
najbardziej opanowanych nerwach. Co 
chwilę wpadał z pytaniami ktoś ze znajo 
"tych lub służby. Wreszcie zerwali się 
Wszyscy, gdyż o śnie już nie mogło być 
foowy. 

Taksówki robiły świetne Interesa: pła­
tno po 300 fr. za kurs poza miasto. 

O świcie jeszcze wzmogła się panika, 
• budzona ukazaniem się dwóch samolo 
I etjopskich, przelatujących nad mis 
| "lcm. Na rogach ulic tworzyły się zbiego-
I *iska. Starano się rozpoznać 

barwy samolotów. 

Nigdy dotąd nie widzieliśmy podob.ieg-i 
°z>wenia w stolicy abisyńskicj, nawet w 
^ świąteczne. O ile stali mieszkańcy jej 
Wydawali się zemocjonowani, o tyle nic 
zadowoleni byli przedstawiciele prasy eu 
roPcjskiej. zmuszeni do wczesnego zerwa 
"'a się z łóżka, przygotowania kamery l 
Daszyny do pisania. 

Jak słyszeliśmy, juł o godz. 7 połowa 
,'Udnoścl opuściła miasto, podczas gdy 
^uga połowa czekała na ewenement, któ 

ItOZIAłMSZ ±rciE, 
otworzysz świat analfabecie 

Ucząc go czytać 

ry wkońcu nic miał miejsca. Dziennikaize 
ze swemi maszynami do pisania prozno 
czekali na prażącem słorcu na dziedzińcu 
rozgłośni radjowej. Czas mijał, samoloty 
włoskc nie ukazywały się; 

spokój wracał. 
Wracała również część uciekinierów, prze 
ważnie cudzoziemców, stałych mieszkań-

j ców wschodu z zażenowanemi minami. 
Popłoch • nifktórt.h środowiskach był 

istotnie nadmierny: w południe połowa 
sklepów, znajdujących się w inkach 
mieszkańców Wschodu, była jeszcze zam 
kuicta. Włościcicle Ich schronili się na 
wieś lub do legacyj swych państw. 

Setka Ormian, znajdujących się tutaj 
nod opieką Fiancji, wtargnęła do konsu-
flatu francuskiego. Zbiegowie zabrali 
z sobą zawartość swych kas ogniotrwa 

łych, a nii'kiert_ nawet mebli i in. wartościo 
we przedmioty. 

Zauważyliśmy przy tej sposobności, że 
Europejczycy są nierównie spokojniejsi od 
ludzi Wschodu: oczekiwali zdarzeń z zim 
na krwią 1 opanowaniem. 
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Wskazówki w sprawie Miesiąca 
walki i analfabetyzmem* — w Pol­
skiej Macierzy Szkolnej, Warszawa, 
«*• Krakowskie Przedmieście Nr. 7. — 

Rząd oświadczył, iż nie jest mu nic wic 
dome o źródłach pogłoski, prócz wiado­
mości odebranych przez amerykańskiego 
dziennikarza. Tenmieniniej nocą już za­
wiadomiono szkoły o przymusowej ewaku 
acji lokali szkolnych. 

Również nie zostały potwierdzone wiadc 
mości o bombardowaniu Ogadenu i toru 
kolejowego. 

Oddziały lotnicze mimo wszystko o-
trzyinały polecenie schronienia samolotów 
i zabezpieczenia składów benzyny Straż o 
gniowa napełniła wodą zapasowe rezer 
wuary na wypadek możliwych pożarów. 

Podobne widowiska są zawsze połączo 
r;e z traglczneinl sytuacjami: wielki garaż 
obcokrajowy, naptz. zamknął swe wrota, 
pozostawając klientów bez możliwości 

korzystania z własnych samochodów, tj. li 
nleruchomłając je w mieście. 

Dziś jeszcze liczne rodziny zbierają się 
do wyjazdu do Dźibutti pieiwszym skolel 
pociągiem. Pociągi, niestety, nie kursuj?, 
codziennie w tym kierunku. 

Zdanowicz. 

Katastrofa samochodowa złoczyńców 
JEDEN Z A B I T * , K I L K U R A N N Y C H * 

Trzech złoczyńców ukradło stojąc, 
przed teaticm w Che.nay samochód, nale­
żący do hrabiny de Pazides. Zioczyricy u-
ciekii w kierunku St. Germain ale wkrótce 
natknęli się na autobus. Pod wpływem zdt 
izenia się z autobusem, samochód został 

odrzucony wbofc i rozbił się o drzewo 

przydiożne. Jeden ze złoczyńców poniós1 

śmierć a jego dwaj wspólnicy zostali cię. 
ko ranieni. Przewieziono ich w stam. 

beznadziejnym do szpitala w Weisrlu. 
Dwóch pasażerów autobusu, z którym zC 
rzył się ukradziony s«,mecnód, zostało róv 
nież lekko ranionych. 

Madrytowi groziło 
" zbombardowanie... pomarańczami • • B 

Katastrofalny pożar kolejowy w Rumunii. 

Fonad 1000 „Naranjeros" to jest planta 
torów pomarańcz i kupców urządziło 
„marsz na Madryt" z Walencji w Hiszpa 
nji. Odbywali oni właśnie duże zebranie 
w Walencji, na ktćrem powzięli uchwałę 
udania się natychmiast pociągiem oraz 
samochodami do stolicy państwa, celen-
zaprotestowania przeciwko ostatnim krzy 

wdzącym rozporządzeniom rządu w stosun 
ku do wywozu pomarańcz. 

Musimy jednak nadmienić, że rząd hisz 
pańsk ma stałe kłopoty z pomarańczami. 
Każde zarządzenie które zmierza do tego, 
aby poprawie gatunek eksportowanych po 
marańcz, czy też opakowanie, dobór towa 
ni, spotyka sję z reguły z uporem właści-
celi planfacyj czy też eksporterów. 

W październiku, krótko przed zbiorą 
mi, wydał hiszpanki miuistei rolnictwa za 
rządzenie, że tylko te pomarańcze będą 

mogły być wywożone, które posiadać bę 
dą pewne minimum soku. Zgromadzeni 

„nara^eios'" potiaktowali to zarządzenie 
jako zwykłą szykanę i ruszyli na Madryt. 
Cała masa po przybyciu do Madrytu uda 
ła się pod ginach ministerstwa, a liczna de 
legacja rozpoczęła pertraktacje z mini­
strem. 

Wcale niewyszufćanerpi siowy obizuco 
no przedstawicieli rządu, udawadniając, 

że nie mają najmniejszego pojęcia o wła­
ściwościach pomarańcz gdy żądany sto­
pień soczystości u pomarańczy może być 
dopiero osiągnięty przez miesiące: listo­
pad I grudzień. Zagiozili, że gdyby rząd 
nie ustąpił, nie wynTca nic innego, tylko 
przerwanie wywozu aż do stycznia. Nowy 
minister rolnictwa bronił się, że ten de­
kret wydał jego poprzednik. Delegaci 

stwiedzili, że w nowym rządzie zasiada 
'rzęch ministrów, któizy swoje mandaty 
zawdzięczają okięgom ,.pomarańczowym' 
i ci są odpowiedzialni za tego rodzaju de 
krety. Zebrana rada ministićw cofnęła de 

kret, a „naranjero" odjechali zadowole­
ni do domów. 

EHnor Hamsun, córka Słynnego pisarza nor. 
weskiego zamierza poświęcić się karjerze 

filmowej. 

Na stacji PunduNa w Rumunji zderzyły si..> dwa pociągi naftowe, poczem wybuch! po-
żar, który strawft ładunki obu pociągów wartości 3 miljonów złotych. 

Kupiony znaczekF.O.M^ 
twerzy miljony — potrzebne na budowę 

polskich okrętów wojennych! 

M . M I E C H O W I T A 
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STRESZCZENIE. 
Do zapadłej wsi Lasowisko przyjechała 

t°2nym wieczorem nowa nauczycielka. — 
* trudem znalazła nędzne mieszkanie. 
^ Po kilku dniach przyjechał inspektor na 
™*ytację. 

Ponieważ sprzeciwiła się jego zalotom 
grozi ł jej zemstą. Wkrótce potem poznała 
*riystę - malarze Rosińskiego, w którym się 
^kochała. 

* • • 
, Ze Słomnik do Lasowiska droga by 
« pełna wyboi i Rosiński musiał zmnicj 

%tyt szybkość do minimum, żeby aie 
f°zbić gdzieś maszyny. W dłuższych 
ostępach czasu migały zmarznięte 
^kielety drzew przydrożnych i cha 
•'ipy Wsie zupełnie puste. Gdzieś tylko 
[kiecko wlecze się do szkoły w włel 
^ch buciorkach, od czasu do czasu 
Wes z wtulonym ogonem przez drogę 
^zebiegnle, odniechcenia szczeknie i 
^tychmiast chowa się do budy w 
^ornę. 

Motor pracował dobrze, ale dopiero 
"° godzinie trzęsienia znalazł się 
peszcie w Lasowisku, przemknął koło 

.^orskich Zabudowań 1 podjechał do 
szkoły, w której uczyła Jadźka. Była 
i ^ r a t przerwa Jakiś chłopak wysta 
r N nos z klasy na drogę i stanął Jak 
r j y t y : motocykl? Po chwili oprzy 
EPiiniał, | machając rękami, zaczął 
Ĵ zyczeÓ: 1 -
I — CHodźłaino, motocykiel, moto 
^łtiel... 

Usłyszały to dzieci, ale IdlEoro 

z nich zaledwie wystawiło głowy pr*ez 
otwarte okna. Dopiero gdy stanął, wy 
legły tłumnie przed szkołę. Kilka 
dziewczyn nie omieszkało zawiadomić 
o tem niccodziennem zdarzeniu swej pa 
ni i pędem przybiegły do Jad'źki, notu 
jącej w dzienniku odbytą lekcje. 

— Pros zę pani, jakiś pan przyjechał! 
Jadźka spostrzegła już Rosińskiego 

przez okno. Uradowana wybiegła do 
niego. 

— Mlet, skąd ty tu? 
— Musiałem przyjechać do ciebie; 

nie mogłem sobie dać radv w Krako 
wie. Dużo masz leszcze godzim? 

— Jeszcze dwie. 
— No to niedługo. 
i — Napiszę zwolnienie z tych dwóch 

^od złn. 
— Poco?! Przeuczysz jakoś te dwie 

lekcjte- Mas 1 prosić kierownika o 
„łaskę"?! Gdyby to był inny. 

— No to masz Mucz i idź do mlesz 
kania. A zrób sobie herbaty. Wiesz, 
gdzie Iest! 

— Wiem. maleńka. Dam sobie radę. 
Zmarzł a ś ? 

— Nie, ale ty przemarzłeś. 
Jak mogłeś wybierać sle na motocyklu! 
Dlaczego nie autobusem? 

— Nie Kursują! 
» - No idź Jaz, Mlet, Idź. Rozgrzej 

się-
Miał ochotę uScisnąć te Kochaną 

dziewczynę, ale powstrzymała go od 
tego chmara dzieciaków ucałował tyl­
ko Jej rękę i possedł do pokoiku. Zimno 
w nim było, kazał więc gospodyni roz 

palić w piecu, która krzywiąc się, do 
piero po półgodzinnym namyśle speł 
niła jego życzenie. 

Gdy ogień wesoło trzaskać zaczął 
w żelaznym piecyku, zabrał się do pr z y 
rządzania obiadu, aby skrócić sobie 
czas czekania i zrobić Jadźce niespo­
dzianka. Udało mu się to w zupełności, 
bo nawet przez myśl jej to nie przeszło, 
że zechce bawić się w kucharza. 

Uśmiechnięta wpadła po lekcjach do 
domu. Chwycił ją w swe objęcia i wy 
cisnął na czole gorący pocałunek. 

— Bardzo tęskniłeś, kochany?.. Bo 
Ja, wiesz, nie mogłam znaleźć sobie 
miejsca. W te długie wieczory miałom 
stale twą uśmiechniętą twarz przed 
oczyma. Tak mi smutno było 1 musia 
łam beczeć! 

— Co będziesz jadł — zatroszczyła 
się o niego. — A jadłeś, gdy przyjecha­
łeś? 

— Jadłem, maleńkal 
— „Maleńka"! — przedrzeźniała go 

1 podbiegła do niego, stojącego właśnie 
przy stole, a wspiąwszy się na palce, 
jeszcze raz przed-zeżniła: 

— ..Maleńka"! Jestem taka sama 
duża. jak ty! 

Chwyc : ł ja 1 uniósł w powietrze. 
— A ternz nawet wyższa '^steS! 

Nieprawdaż? 
ł— Wyższa, wyższa! 
Postawił Ją na podłogę. iak 

bezcenne cacko z chińskiej porcelany. 
— No, co będziesz jadł?., 
i — Pierogi ze serem... 
— O, nie wiem, czy mam ser.^ 
— Zjadłem ci. 
— To z czego zrobię? Musze flć do 

gospodyni, może ma. 
Zanim wróciła, nakrył stół i posta 

wił pierogi-
— Nie będziesz jadł pierogów ze se 

rem — w drzwiach raczcła mówić, — 
bo niema sera. 

f - A będ?! M _ " 
— Figę! 
— Patrz, czy nie będę ł">d?. 
Spojrzała na stół. Rzeczywiście 

będzie Jadł. 
— Sam zrobiłeś! 

— Zobaczysz, jakie „dobre". Że można znienawidzieć!? Można znia 
Jadźka zauważyła, że nie jest jednak nawidzieć, lecz kochać odrazu przestać 

taikii jakim go pożegnała. Zdawało je j , nie można! * 
j się, i e mniej więcej poznała kontury j _ Czy ty domyślasz się. co Ja robi 
i duszy Rosińskiego, które mogły być j e m w Krakowie? 
I wypełnione takiemi czy innemi szcze, _ jeżeli mnie kochasz, nie mogłt 
, golami, nieodbiegającemi jednak I n i c r 0 o i ć takiego, coby miłość nasz; 

es 
naszą. 

nim się rozwinęła, zniszczyć mogło. A 
.spodziewać, rymczasem teraz spotkała j e ź e l i m n i e n i e k o c h a $ Z i m o g { e ś r o b i ć > 

zbytnio od tego, czego mogła się po nim 

się z czemś innem, dotychczas u niego 
nie spotykanem- Czy to była jego du 
sza, czy też chwilowy stan psychiczny, 
który w każdej chwili niemal mógł 
pierzchnąć? Myśli te kiełkować za 

co ci się podobało. 
— Fi;rtowałeś? \ 

— Co ty nazywasz flirtem, bo 
różnie się ten wyraz rozumie? 

częły w jej głowie już w czasie obiadu. I ' * ~ N o - kochałeś się, co tydzień w 
W czasie spaceru na łąkę, pokrytą i n n e J ? 
śniegiem, i kopice przybierać zaczęły | — Nie. Do takich miłości nie jestem 
określoną już formę i Jadźka postano ] zdolnym. Nie... jestem mężczyzną, 
wiła dowiedzieć sie jaki on jest na | Szczerze mówię, nie pragnąłem tego, 
prawd?, jaki jest w szarsm, codziennem j "ie miałem jednak dość silnej woli, • by 
życiu. Zaczęła go bacznie obserwować, i różowy pachnący liścik damy wrzucić 
a wieczorem, gdy w piecu buszował 1 fiajzwyklej w ogień i nie iść z wizytą. 
wesoło biało-czerwony płomyk, a na 
dworze mróz trzaskał gontami chałup i 
blady krąg księżyca wypełznął na 
kobaJt nieba wręcz zapytała 

Dostałem takich kartek kilkanaście, 
czy nawet kilkadziesiąt i zawsze sze 
dłem. Atmosfera kobiecej sypialni i. 
spod długich rzęs wyzywająco rzucane 

<— Miet, jesteś inny niż cię znałam., spojrzenia robiły swoje. Całowałem 
Właściwie to mam dziś przed sobą nie i karminowe usteczka dam, których wis 
Mietka Rosińskiego, artystę pełnego 
zapału, młodzieńca, do którego świat 
należał, — a jakiegoś mężczyznę, któ­
ry tylko ciałem jest podobny do dawne 
go Rosińskiego. A może ty jesteś taki, 
jak dziś, a dawniej twa dusza ubrana 
była w maskę? 

I— Jestem dziś taki. Jaki przedtem 
byłem. Wydaję ci się tylko innym c 7 ło 
wiekiem, bowiem..- — urwał. 

— No co? Mów! 

Ie chciało widzieć mnie swym mężem, 
tymczasem zaś-, kochankiem. I kto wie, 
iak długo chodziłbym do pani Ady, czyh i 
nej kokotki. gdyby nie twoja fotografia. 

— Nie kochałeś żadnej? 
— Nie! 
— I ciebie żadna? 

— Żadna! 
— No więc niema powodu ao rozpa 

czania. Czy myślisz, że uważam to za 
coś, co miłość może zniszczyć?! Nie. 

— Kocham cię dziewczyno i ty tf{e miałeś dość silnej woli, by oprzeć 
mnie kochasz. Ale nie wiem, czv dziś s ię czarowi kobiecego ciała, ponieważ 
jeszcze będziesz mnie kochała! I włai jesteś tylko mężczyzną, ale buziak — to 
Śnfe rnyśl. że może cię utraciłem, że mo 
że dziś będziesz mnie nienawidziła, 
myśl. że może imię moje będziesz prze 
kimała, wytrąciła mnie z równowagi 1 
pozornie nie Jestem tym sntnym, cd 
dawnie! człowiekiem. 

— Miet. co ty wygadujesz? Jak mo 
źesz coś podobnego myśleć? Ja m!n 
łabym ciebie nie kochać? Czy my.śT^z. 
że można tak odrazu przestać kochać? 

nie miłość! Nie kochałeś żadnej i ciebie 
żadna, a całowaliście się. Jak zwykle 
młodzi. Gdyby celem miłości było za 
spokojenie zmysłów, mogłabym mieć 
do ciebie pretensje. Ale miłość 1 to. co 
nazywają szałem, to dwie całkiem od­
rębne „rzeczy", choó równolegle w y 
stępujące. 

D. c. n. 



Str. 4 E C H O Nr j i 9 Nr. : 

fillL!Lv2ew szerokiego świata. Zycie Warszawy 

iW memoriale złożonym orzez dele­
gatów Związku Miast Polskich p. pre­
mierowi Kościałkowskiemu została po­
ruszona między innemi ciekawa kwestia 
będąca w bezpośrednim związku z bud 
zetem miast. Podkreślono w memoriale 
że jedną z przeszkód do osiągnięcia rów 
nowagi budżetowej jest pozbawienie 
władz miejskich prawa egzekucji ich 
własnych należności, nie wyłączając na 
wet tego rodzaju należności, jak opłaty 
za wodę z wodociągów miejskich. Rów 
nież przeszkodą jest prawie całkowite 
uzależnienie miejskul gospodarki finan 
sowej od sprawności funkcjonowana 
urzędów skarbowych w poszcBególnycli 
miastach, co ostatecznie nastąpiło z 
chwilą przejęcia przez władze skarbo­
we prawa wymiaru 1 poboru poJatków 
oij lokali i nieruchomości 

• • • 

Walka ze szczurami w Warszawie 
ma być poprowadzona na wiosnę. Ob 
szar wojenny obejmie nietylko Warsza­
wę, ale takż-s okolice stolicy. Mala być 
zastosowane różne systemy trucia 
szczurów zależnie od dzielnicy i warur. 
ków lokalnych- Pozatem do walki bę­
dzie zmobilizowana brygada foksterje 9 

rów. 
* • • 

Do Urzędu Patentowego został zgło 
szony wynalazek, który w korach dam­
skich wywoła niewątpliwie sensację. 
Jest to mianowicie automatyczna mani* 
curzystka. przypominająca maszynkę do 
ramperowanfa ołówków. Za pokręce­
niem korbki maszynka poleruje paznok­
cie, obcina je 'do tądanej 'długości i po­
krywa lakierem. 

POBITO TATUN.O* 

W y b u c h w p o b l ż u t e a t r u . 
Czy chłopiec; Kłamie? 

i 

Imprezy świąteczne 

1- wycjt«ik» n a R i w i e r ą i do P a r y i a 
prcei Drotma), N « r y n b e r | ( j , S t rasburg 
Batrlia w ciaite od 16. XII . — S, I. 36 r. 
2. Wycieczki samolotowe do A T E N 
16. XII. - 27. XII. 35 I 23. XII. — 3. I. 36 r. 
3. Wycieczka 

do E g i p t u , P a l e s t y n y 1 S y r i i 
18. XII. — 14. I. 36 r 

4. Wycieczka do BudaoesKtu 
21. XII. - 26 XII. 39. 1 28. XII. - 2. I. 36 r. 
5. Wycieczka do S I N A I A 

(Króltwik* Reiydtstls Rumuńska) 
22. XII. — 2. 1. 36 r 

6. Wyeisciks do P a r y ż a l L o n d y n u 
22. XII. — 4. I. 36 r. 

7. 5-ciodniowe wycieczki samolotowe 
do B e r l i n a 
•dlaty 22, 23 i 24 grudnia r. b 

8. Wycieczka 
do Rygla K o w n a , K r ó l e w c a 
22 XII. - 2« XII. 35 roku 

9.Wyci«ciki iaaoiotows d s B U K A R E S Z T U 
23. XII.—27. XII. 35 r. i 30. X U . - 3 . I. 36 r. 
Iufarmaeja 1 zapisy w Oddzitls P siakiego 
Biura Podróży Orb is , w Łsdzi. al Piot.-

kewsks 69, tsl. 101-01 i 101-20 

Już miną/ł czas- kiedy to zazdrościliś­
my knlieiom. że nie potrzebują sie go­
lić. Dzisiaj kobiety golą się jeszcze sta 
ranniej niż mężczyźni. Nie golą sobie 
wprawdzie wąsów i brody, ale golą 
brwi i odpowiednie miejsca, niezbędne 
do r t k r e g o wyglądu dekoltu- Kobiety 
posiadają wiec w dalszym ciągu tę wyż 
szość nad nami, że po pierwsze gola so 
bie mniej, niż my, a Po drugie, że nie go 
ła ich mężczyźni-fryzjerzy tępemi brzy 
twami, pod któremi twarz nasza krwa 
wl - jak zarzynana gęś. 

Golenie się męskie posiada próoz 
krwawień Jeszcze Jeden kolosalny mi* 
nus gadatliwego golibrode. Taki gość w 
bia łym fartuchu jest przeraźliwie uprzej 
mv i przeraźliwie rozgadany. Czyha on 
niejako na klienta, aby zalać go piana z 
kiepss.ego mvdła i potokiem słów. 

— Mszaniee szpanu! Już szpan siada! 
Jeden momencik!.-, ale*, nie. chwilecz­
ka... tak... Już szpann siada,, naturalnie-
73 sekundkę... 

Ta sekunda zamienia sie w pólgodzi 
ny, poczem gość w kitlu wskazuje klien 
tow i dentystyczny fotel i bierze sie do< 
obrobienia go brzytwą i jeżykiem. 

— Jak wirówko szanowne KO pana? 
Wldze> te doskonałe... Jak różyczka kwi 
frąca szanowny pan wyelada... był sza 
nowny par ciężko chory?-., na zapalenie 
phic?... zupełnie nie znać. 

Przez kilka sekund trwa milczące my 
dlenle, poczem Język fryzjera znowu za 
czyna pracować w szybklem tempie. 

— Jak szpan zapatruj* się r.a Abisy­
nie? 

— Dziękuję. Owszem-
— Odrazu wiedziałem, że szanowny 

pan będzie tego samego zldania. co 1 )a. 
Wiadomo przse szpana- Jak Mussolini t 
Negus nie dojdą do porozumienia, to po 
rozumienia nie będzie... pod włos można? 

— Można. 
— A Jak Anglicy sie zdenerwują, to 

co wówczas* psze szpana będzie? 
o o o 

— Dziękuje. Owszem. 
— Naturalnie. Zawsze to samo twicr 

dziłem, Anglicy to ho—hol... wóda kolon 
ską można? 

— Motna. 
— Ale Francuzi znowtt.-. 
I tak clędzi ta istota przez cały czas 

mydlenia, skrobania brzytwą, wyciera 
nia ałunem, oblewania kolońska woda, 
pudrowania, czesania itd. Gada byle tyl 
ko mówić, byle gość miał u fryzjera 
przyiemnr. rozrywkę". A gość jest zły, 
że nie może się spokojnie zdrzertyiać, w 
czesie golenia bowiem najprzyiem. jest 
zapaść w półsen 1 pozwolić rolarzowi 
obrabiać naszą umęczoną t * a r z . 

OJCIEC 1 SYN. 
Stanisław Kosik, lat 18, syn 39-letnie 

go Zbigniewa Kosika z Marysina. marzy 
o dalekim świecie. Chciałby wyjechać 
gdzieś daleko, edzle życie Jest łatwe, 
gdrale niema kryzysu, gdzie piękholice 
hawajkl grają na gitarze w takt miłosne 
go rytmu. Słowem, ma chłopak dosyć 
smętnej rzeczywistości. Ala stary Kosik 
uważał że sam powinien siedzieć w do 
mu a nie szwendać się po świecie. 

Na tern tle miedzy ołcem a synem do 
eh -llrin do stałych scysyj. 

~~ Zresztą — mawiał otfeiec — chcesz 
to jedź. ja tam clę nie trzymam! 

— Niech ojciec da pleni adze na po­
dróż, to potyade. 

— Abhł Jeszcze czego! Za moje ple 
niądze nie pojedziesz! 

Synek Jednak coraz natarczywiej i 
gwałtowniej żądał pieniędzy na podróż, 
aż wreszcie gdy ojciec kategorycznie od 
m*v ił. pobił gc 'dotkliwie. 

Sprawa znalazła się przed sadem. Na 
rozprawie ojciec oświadczył, że przeba 
cza synowi, mimoto Jednak Sąd Grodzki 
skazał Stanisława Kosika na 2 tygodnie 
aresztu z zawieszeniem wykonania w y 
roku na 4 lata. 

Jerzy Krzeckł. 

N i e f o r t u n n a r o w e r z y s t k a 
BH sprawczynią śmierci em. policjanta. WM 

Z Grudziądza donoszą: 
Na drodze z Rywałdu do Radzyna w 

pow. grudziądzkim, wydarzył sie tra­
giczny wypadek, którezo ofiarą padł 
emerytowany st. posterunkowy Ber­
nard Manteuffel, pełniący ostatnio funk 
cje w zarządzie gminnym Radzyn-wieś. 

Manteuffel mieszkał w Rywałdzle l 
do Radzyna dojeżdżał codziennie na ro 
werze. Wczoraj rano. śpieszył również 
do służby jadać w towarzystwie 

swego syna. 

D o b r a i systematyczną r e k l a m a ożywia w y m i a n ę t o w a r ó w , podnosi 
bi lans handlowy, zmniejsza bezrobocie! 

Gdy Manteufflowie byli blisko Radzyna 
z przeciwnej strony jechała również na 
rowerze jakaś kobieta, stylu zaś nadież 
dzało auto ciężarowe. Jadąca kobieta 
chcąc wyminąć samochód, wjechała mie 
dzy Manteufflów. W teł chwili nadjecha 
fa ciężarówka i gdy Manteuffel, ojciec, 
skręcał, by wyminąć kobietę, został na 
jechany przez ciężarówkę. Manteuffel 
upadł na szosę tak nieszczęśliwie, iż do­
znał pęknięcia czaszki. 

Nieszczęśliwa ofiarę tragicznego w y 
padku odwieziono natychmiast do leka­
rza w Radzynie, Jednak pomoc lekarska 
była już spóźniona. Manteuffel nie odzy 
skawszy przytomności zmarł. 

Z Poznania donoszą,1 

Przechodnie znajdujący sie w pobliżu 
Teatru Wielkiego zaalarmowani zostali 
głośną detonacją. Jak sie później okaza 
lo sprawca eksplozji był 16-letni Emeryk 
Nowicki, który tylko od czasu do czasu 
zatrudniony był w charakterze posłańca 
w miejskim inspektoracie szkolnym. 
P r z y eksplozji odniósł Nowicki poparzę 
nia całego lewego boku oraz przedra­
mienia. 

Ranny udał sie natychmiast do pobli­
skiego pogotowia ratunkowego, srdzie 
go opatrzono. W międzyczasie dowiedzu 
sie o wybuchu policja, która natych­
miast wydelegowała swych wywiadów 

c ó ^ na miejsce wybuchu. 
Równocześnie przytrzymano Nowie 

kiego, którego sprowadzono do komer, 

dy policji. Przesłuchany Nowicki przy­
znał się. że niósł w trzech paczkach ma' 
terjał wybuchowy, jak fosfor czerwoni 
1 kalichlorek. W pewnei chwili paczki t« 
upadły i wywołały wybuch- Dlaczego 
jednak młodzieniec ten niósł tak niebes 
pieczny materjał wybuchowy, nie może 
wyjawić i daje coraz to inne odpowie 
dzi przyczem najczęściej twierdzi, że zaJ 
mował sie z zamiłowaniem eksperymen 
tami z materiałem wvbuchowvm fabrF 
kując t. zw. ..żabki". Policia nie dowie­
rzając tym twierdzeniom, postanowił* 
przeprowadzić w tej sprawie śledztwo, 
które niewątpliwie wyjaśni cała sprawę. 

W każdym razie zastanowić sie r.ale-
ź v nad tern. skąd ten młody chłopak 
czerpał pieniądze na kupno drogich rr.» 
terjałów wybuchowych-

Matka porwała dziecko. 
Niespodziewana wizyta w mieszkaniu ojca. H i 

Z Siemianowic donoszą: 
W godzinach przedp hidniowych do 

mieszkania niejakiej Spałkowe'! w Sie­
mianowicach, przy ul. Matejki 9, weszło 
kilku osobników, którzy no zabraniu 20 
miesięcznego dziecka, wsiedli do samo 
chodu ciężarowego i zbiegli. Podobno ml 
mo mroźnego dnia dziecko porwano 

w Jednej koszulce. 
Porwanie to wywołało w Siemianowi­
cach prawdziwa leRS&cta- Jak sie później 

RADfO - K A C I * . 
DZI8, dnia 16 grudnia wieczorem: 

RASZYN 
1515 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Piosenki w wykonaniu Toli Mankie-

wiczówny 
1000 Lekcja języka niemieckiego 
16.15 Koncert zespołu bałałaikowego 
16.45 „Włamanie" — skecz Kara 
17.00 Kobieta w walce z gruźlicą — pogad. 
1715 Minuta poezji 
17 20 Recital śpiewaczy Józefa Gaczyńskie-
17.45 Tegoroczni laureaci nagrody Nobla w 

dziedzinie tlzykl — odczyt 
17.55 Koncert z Wilna 
19 40 Wiadomości sportowe ogólne 
19 50 Pogadanka aktualna 
2C00 Audycja żołnierska 
20.30 Skrzydlaci listonosze — pocztowe go­

łębie — transmisja z gołębnika (z Wilna) 
20 45 Dziennik wieczorny 
20.55 Obrazki % Polski współczesneł 
2100 Koncert muzyki podhalańskiej — w 

wykonaniu orkiestry P. R-
21.30 Wieczór literacki 
22 00 Koncert symfoniczny w wykonaniu or­

kiestry P. R. 
23-00 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotniczej 
23 05—23 80 Muzyka taneczna w wykonaniu 

małej orkiestry P. R. 
ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wyjątkiem: 

1512 Przegląd gieidowy łódzki 
1825 Muzyka z płyt 
18 30 Bajka o Sw. Mikołaju — wypowie Ro­

mana Grywlńska (audycja dla dzieci) 
18 40 O wsżystkiem ootroszku 
18 45 Muzvka z płyt 1 ' 
1910 Program na dzień następny 
19 20 Koncert reklamowy ' 
1 9 ' 5 łódzkie wiadomości sportowe 

WTOREK, dnia 17 grudnia. 
RASZYN. 

fi.Sfi Pieśń poranna 
633 Pobudka do gimnastyki 

6-34 Gimnastyka 
7-20 Dziennik poranny 
8.00 Audycja dla szkół 
810 Przerwa 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12 08 Dziennik południowy 
12-15 Audycja dla szkół 
12 35 Koncert z Torunia 
1825 Chwilka gospodarstwa aumowego 
1830 Z rynku pracy 
1835 Przerwa 
1615 Wiadomości o eksporcie polskim 
16.00 Skrzynka P. K. O. 
16.15 Recital skrzypcowy Wł Syrcwicza 
1645 „Cata Polska śpiewa" 
17-00 Wielkie i drobne wynalazki 

Muzyka salonowa w wykonaniu małej 
orkiestry P. R. 

17.50 F.ncyklopedja mówiona — z Krakowa 
18 00 Recital śpiewaczy Adellny Korytko -

Czapskie] 
19.ao Wiadomości sportowe ogólna 
19"0 Pogadanka aktualna 
2000 Koncert symfoniczny x Poznania 

W przerwie około godz. 20.BO Dzien­
nik wieczorny oraz Obrazki t Polski współ 
czesnej 

22 30 Mało znane cierpienia układu genera­
cyjnego — pogadanka dla lekarzy 

28.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko­
munikacji lotniczej 

ŁÓDŹ, jak Raszyn, % wyjątkiem: 
7.50 Program na dzień bieżący 
7-55 Parę infermacyi 

13 35 Piosenki dla zakochanych z płyt 
1512 Przegląd giełdowy łódzki 
15 30 Muzyka z płyt 
1830 Rozmowę z radjosluchaczaml przepro­

wadzi dyr. B. Pawłowicz 
18 40 O wszysikiem potroszku 
18-45 Piosenki w wykonaniu Janusza Popław 

sklcco 1 Marty Eggerth — płyty 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
10.35 Łódzkie wiadomości sportowe 
?2.45 Łódzkie minuty H*erackle 
23 05—23 30 Muzyka taneczna z płyt 

KAROL de RICHTER. 

Wyspa szczęścia. 
Na strychu arcystarego domostwa pary­

skiego, gdzie Krystynek, dziesięcioletni chłop 
czyna mieszkał z rodzicami, znajdowało się 
dużo dawnych książek, do których nikomu 
ze współczesnych nie przychodziło na myśl 
zaglądać. 

Pewnego ałotnego dnia Krystynek, mały 
wścibski, wałęsając się z nudów po domu, 
zajrzał również na strych 1 natknąwszy się 
na pierwszą z brzega książkę, tak dużą jak 
on bezmała, oprawną w skórę, z rogami mc-
talowemi i mosiężnemi zapinkami, otworzył 
ją zaciekawiony. 

Przed olśnionemi jego oczętami zatańczy­
ły stronice o pięknie malowanych brzegach 
i dn.żyoh literach. Była to geografja z atlasem 
niewiadomego autora, pochodząca z tych od­
ległych czasów, kiedy znajomość kuli ziem­
skiej była tak słaba, że brakowało dwóch 
Ameryk na mapie, a widniały natomiast białe 
plamy z napisami: „Ziemia nieznana". 
! IJeśll jednak brak było kontynentów zna­
nych nam dziś, zaznaczone były na mapie le­
gendarne ziemie, którym autor dał na swej 
mapie miejsce w myśl swego natchnienia. 

Ze zdumieniem więc Krystynek czytał no­
we dla siebie nazwy, jak Atlantyda, Thule 
i inne. Jedna szczególnie! przykuła jego u-
.wagę: „Wyspa Szczęścia" mianowicie. 

Nie zwierzając się z odkryciem swem ni­
komu — dla dzieci bowiem, w przeciwień­
stwie do wielu ludzi dorosłych, tajemnica ma 
urok nieodparty — biegi na strych, ilekroć 

czas mu na to pozwalał, i leżąc przed geogra­
ficzną księgą na brzuchu z oczyma utkwio-
nemi w magiczną nazwę „ Wyspa Szczęścia" 
marzył o tern, by wylądować kiedyś na niej. 

Gdzie leżała? Mapa nie mówiła tego do­
kładnie- na dużej przestrzeni ciągnęło się 
„morze błękitne", dalej biała plama z nad-
pisem „morze nieznane", w którego środku 
znajdowała się zielona kępa zatytułowana: 
„Wyspą szczęścia". 

— W każdym bądź razie — myślał chłop-
czyna — doświadczony marynarz trafi do 
niej napewno. 

To też kiedy pewnego dnia rozmawiano o 
zawodach i ojciec spytał Krystynka znie­
nacka: 

— A ty, kim chcesz być jak dorośniesz? 
Chłopczyk odparł bez wahania: 
— Marynarzem, tatusiu. 
Zaniepokojona matka podniosła z nad igły 

głowę. 
— Dlaczego marynarzem, moje dziecko? 

— zagadnęła go strwożonym głosem. 
Krystynek o mały włos nie odpowiedział: 
— Żeby dopłynąć do „Wyspy szczęścia", 

mamusiu!... 
Lecz ugryzł się w języczek w porę. Ojciec 

zresztą pochwalił jego wybór, mówiąc: 
— Jest to piękna karjera, Istotnie. Win­

szuję ci, synu! Bardzo piękna! żeglować po 
morzach i oceanach! Zwiedzać nieznane wy­
spy i lądy!... Odkrywać nowe, nadając im swo 
je nazwisko, być może! Piękna karjeral 

Krystynek uśmiechnął się do swej myśli. 
Oj ! Miała nazwę jego wyspa! Wyspa je­

go upragniona! I piękniejszą niż ta, którą on 
mógłby ją ochrzcić! 

— Tylko... —- dodał ojciec na zakończenie, 

— musisz przygotować się do tego ciężkiego 
i odpowiedzialnego zawodu... Musisz praco­
wać, synu! 

Lecz chłopca nie trzeba było napędzać do 
nauki: zdolny był i garnął się do książki — 
Przygotowywał go do liceum stary profesor 
pamiętający ponure dni rewolucji — gdyż o-
powiadanie niniejsze sięga czasów Cesarstwa 
— kiedy zniewolony uciekać z ojczyzny, za­
rabiał, biedny wygnaniec, lekcjami na tuła­
czy chleb wśród obcych. Lecz nie skarżył się 
na los swój nigdy i dziś bez urazy mówił o 
tej wielkiej zawierusze dziejowej, która przy­
nieść miała wolność, równość i braterstwo 
światul... 

Krystynek przywiązawszy się i nabrawszy 
do dobrego profesora swego zaufania, miał 
już niejednokrotnie tajemnicę swą na ustach, 
lecz, nie odważając się wyjawić jej wprost, 
spytał pewnego dnia: 

— Czy pan profesor nie miał nigdy ocho­
ty szukać „Wyspy Szczęścia"? 

Nauczyciel spojrzał na ucznia swego ze 
zdziwieniem. Krystynek wówczas, rumieniąc 
się wyżej uszu, opowiedział profesorowi o 
grubej książce na strychu, zawierającej ma­
giczną nazwę. 

Profesor, wysłuchawszy go, milczał dłu­
go, rozmyślając nad tem, czy powinien roz­
wiać złudzenie dziecka. 

— Gdyż „Wyspa szczęścia" istnieje, pra­
wda, panie profesorze? — pytał tymczasem 
chłopiec patrząc w oczy nauczycielowi swe­
mu z niepokojem. 

— Naturalnie, mały mój przyjacielu — 
odparł starzec — jeśli szukać jej będziesz z 
całej mocy swojej, znajdziesz ją napewno. 
Ale wiedz jedno: że ci tylko, którzy mają set* 

ce nieskażone i ręce czyste mogą dostać się 
do niej. 

— Dlaczego — nalegał chłopiec — nikt 
nie znalazł jej dotychczas? 

— Owszem, moje dziecko. Nikt, tylko z 
tych, co ją znaleźli i wylądowali, nie wraca. 
Trzeba szukać jej, wierząc, że się ją znajdzie. 
Bo wiara czyni cuda!... 

Krystynek, słuchając słów profesora, my­
ślał o tylu marynarzach, którzy, odpłynąwszy 
od brzegów Francji, nie wrócili do kraju spo-
wrotem i w prostem swem sercu dziecka za­
zdrościł im... Dla niego bowiem nie było wąt­
pliwości, że znaleźli „Wyspę Szczęścia" i wy 
lądowali na niej. 

Po długich latach wytrwałej pracy Kry­
styn został marynarzem. Skromny spoczątku 
aspirant na pokładzie fregaty o białych ża­
glach, upodabniających ją do albatrosa, prze 
szedł sczasem wszystkie stopnie marynarki 
wojennej; zaznał upojenia bitew przy huku 
bałwanów morskich i grzmotów armatnich... 
Ranny kilkakrotnie okrył Imię Francji i swoje 
sławą. 

W okresie pokoju, który nastąpił po woj­
nach Cesarstwa, gdy bandera francuska w 
celach naukowych żeglowała po morzach, 
Krystyn zasłynął jako badacz; był w Ame­
ryce Południowej, na wyspach: Ouanahani 
(San Salwador), Kubie, Haiti, Antylach, nie 
omijając żadnego z okrytych przez Krzysztofa 
Kolumba w latach 1492—1502 kontynentów. 
Zwiedził Polinezję, gdzie w 1788 roku zgi­
nął śmiercią tragiczną wielki La Perouse, za­
mordowany wraz z załogą swoją przez kra­
jowców wyspy Vanikoro. 

Opiynął wzdłuż i wszerz, od północy do 

południa, od wschodu do zachodu kulę ziem­
ska dzierżąc wszędzie banderę francuską wy* 
toko. •, .«»•? ,n •*,**, jg 11 " • 

Aż wreszcie wróciwszy po wielu latacn 
z sercem nicskaźonem i rękoma czystemi jako 
słynny admirał I członek wszystkich akade-
mij naukowych do ojczyzny, osiadł w akrom-
nym swym domku, wypoczywając na łonie 
rodziny i pisząc pamiętniki dla rozrywki. 

Pewnego dnia, kiedy grzał się przy ko­
minku wspominając bogatą we wrażenia prze 
szlość swoją, głos wnuczki wyrwał go z za­
dumy. 

— Dziadziusiu — pytała dziesięcioletnia 
dziewczynka — czy zwiedziwszy cały świat 
znalazłeś wszystkie ziemie, których szukałeś? 

I nagle ożyła w pamięci starca „Wysp* 
Szczęścia". AchI Zapomniał o niej od chwil! 
wstąpienia do szkoły marynarskiej! Zapo­
mniał jak o bajkach z tysiąca l jednej nocy! 

Stary jego profesor stanął mu Jak żywy 
przed oczyma duszy ! w uszach zabrzmiały 
jego słowa, których przenośnię I sens ukryty 
zrozumiał dziś dopiero: 

„J ś'l szukać będziesz z nlewzruszoM 
wiarą w duszy i z całej mocy swojej znaj­
dziesz ja napewno... Lecz pamiętaj, to ci 

tylko, którzy z sercem nleskażonem i rękom* 
czystemi przeszli przez życie mają wstęp 
do niej... Nikt z tych, co wylądowali n«» 
niej nie wraca!... Kto suka jej z wiarą 
duszy, dotrze do niej. Bo... wiara cuda 
czyni!..." 
— Czy wiesz, gdzie znajdują się wszyst­

kie, dziadziusiu? — pytało tymczasem dziec­
ko natarczywie. 

— Wiem!,.. — szepnął tuląc je do piersi. 
Tłum J. S, 

okazało, dziecko to zostało porwane 
przez matkę* która z mężem nie żvle« 
Jak dotychczas sad nie rozstrzygnął je* 
szcze sprawy przydzielenia dziecka m a t 

ce wzgl. ojcu. 
Wiadomość o porwaniu dziecka roze 

szła sie lotem błyskawicy P O Siemianó 
wicach, przyczem nie omieszkano rozno 
wszechniać wieści, że dziecko zostało 
porwane przez, bandytów na wzór ame" 
cykafakl. w celach żądania okunu. 
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f—SPORT. 
Wszyscy zawiedli! 
B B Prócz Chirielewskiego... H 

Wczoraj odbyły się dwa mecze bokser­
skie z cyklu finałowych walk o drużynowe 
mistrzostwo Polski: Skoda — IKB (śląsk) 
%' Warszawie i Warta — 1KP w Poznaniu. 
Oba mecze zakończyły się zwycięstwami go 
spodarzy. 

0 ile wynik 10:6 uzyskany przez Skodę 
w meczu z 1KB. wskazuje na równorzędną 
walkę, o tyle zwycięstwo w stosunku 14:2 
Warty na IKP dowodzi 

o dużej różnicy klasy 
między obu zespołami. 

Jedynym bokserem łodzian był Chmie­
lewski, który nie zawiódł i który zdobył 
dwa punkty dla swych barw. 

Wyniki obu wczorajszych spotkań zdają 
8|C wskazać że najpoważniejszymi kandy­
datami do zaszczytnego tytułu będą Warta 
i Skoda. 

Wyniki i przebieg obu meczów były na-
łiępujące: 

WARTA — IKP. 14:2. 
Mecz ten wykazał zupełnie jasno, że 10 

dzianie w rozgrywających się obecnie mi­
strzostwach nic będą mieli wiele do powie­
dzenia. Dwie wagi najlżejsze i brak repre­
zentanta w wadze ciężkiej — oto najsłab­
sze punkty łódzkiego zespołu, w których 
zgóry IKP skazany jest na przegraną. Jeże-
I! jeszcze dodamy do tego niedyspozycję lub 
nieoczekiwany zawód reprezentantów w in­
nych wagach, to sytuacja staje się niezbyt 
Wesoła. 

Wyniki w poszczególnych wagach 
były następujące: 

w. musza — Koziołek (W) pokonał 
Przez nokaut Popielatego (IKP) już w pierw 
gzej rundzie. 

w. kogucia — Sobkowiak (W) zwycię­
żył na punkty Bartniaka, który mimo w i e l ­
kiej ambicji nie mógł sprostać rutynie po­
znaniaka. 

w. pfórkow* — Rogalski (W) po zaclę-
tej walce pokoaał na punkty Spodenkiewl-
tza (IKP). Łodzianin walczył bardzo nleczy 
sto i to zdaje się zdecydowało o jego prze­
granej. 

w. lekka — Knjnar (W) po niezwykle za 
c ;ctejj przez pierwsze trzy rundy walce zwy 
c;cżył Woźniakiewicza przez poddanie się 
°statniego. Łodzianin narzucił od samego 
początku wielkie tempo, którego sam w 
czwartej rundzie nie wytrzymał 1 musiał się 
poddać. 

w. półśrednla — Sipiński (W) zwyciężył 

na punkty znajdującego się bez treningu 
Banasiaka. Ambitny „wojna" musiał zastą­
pić Taborka, który naskutek nieporozumie­
nia z kierownictwem sekcji odmówił wyja­
zdu do Poznania. Banasiak znacznie ustępo 
wal swemu przeciwnikowi. 

w. średnia — Kruszyna (W) już w pierw 
szem starciu uległ lepszemu conajmniej o 
klasę Chmielewskiemu przegrywając przez 
techniczny nokaut. Chmielewski zdobył 
pierwsze i ostatnie punkty dla IKP. 

w. półciężka — Szymura (W) po bardzo 
ładnej, wyrównanej walce zwyciężył debju-
tanta w IKP — Pietrzaka. Zwycięstwo swe 
zawdzięcza poznaniak większej celności 
swych ciosów. 

w. ciężka — Piłat (W) zdobył punkty 
walkowerem, wobec braku przeciwnika. 

W ringu sędziował p. Moskal z Krako­
wa, punktowali pp-: por. Tymiński z W a r ­
szawy 1 Lick z Grudziądza. 

Publiczności około 1500 osób. 

SKODA — IKB. 10:6. 
W sali Teatru Wielkiej Rewji przy wy­

pełnionej widowni odbył się pierwszy w 
rundzie finałowej mecz bokserski o drużyno 
we mistrzostwo Polski pomiędzy stołeczną 
Skodą a drużyną 1KB świętochłowice. Mecz 
zakończył się zwycięstwem drużyny w a r ­
szawskiej w stosunku 10:6. 

Waga musza — Mrozek (IKB) znokauto 
wał w czwartej rundzie Fusaniego. W w a ­
dze koguciej po bardzo zaciętej walce Czor 
tek (Skoda) nieznacznie wygrał na punkty 
z Jarząbkiem. W, wadze piórkowej Pinta 
(IKB) wypunktował Millera. W wadze lek­
kiej doskonale dysponowany Bąkowskl (S) 
wysoko pokonał na punkty Nawę (IKB) W 
wadze półsrednlej w najważnlejszetn spotka 
niu dnia Sewerynlak (S) dzięki świetnej ru 
tynle 1 taktyce zdołał ustrzec własną szczę­
kę prze'd sygnalizowaneml ciosami króla no 
kautu śwlrka i wygrał na punkty. W wadze 
średniej Piech (IKB) wygrał w pierwszej 
rundzie przez dyskwalifikację Matuszewskie 
go, który zdyskwalifikowany został za z a ­
danie niskiego ciosu. W wadze półciężkiej 
Pisarski (S) po dramatycznej walce w y ­
punktował Rosika wreszcie w wadze cięż­
kiej Garstecki (S) wygrał bez walki wsku­
tek braku Wagi Langiera. 

Sędziował por. Serwatklewicz z Pozna­
nia. 

Punktowali śliwka ze Lwowa 1 Kordasz 
z Łodzi. 

Piłka na mrozie 
Z w y c i ę s t w o C z e r w o n y c h . 

Rozegrany w dniu wczorajszym przy ład 
nej choć mroźnej pogodzie na stadjonle Ł. 
K. S.-u towarzyski mecz piłkarski ŁKS — 
WKS zakończył się łatwem zwycięstwem 
ŁKS-u W stosunku 4:2 (2:0). ŁKS wystąpił 
W składzie: Lejczak, Fliegel, Cuchoński, 
Wentel II, Osiecki, Jóźwiak, Król Sowiak 
Lewandowski, Wolski i Gątkiewlcz. Gra pro 
Wadzona była w żywem tempie przez cały 
czas przyczem WKS pomimo młodego skła 
dii utrzymał do końca narzucone tempo. 

Do przerwy padły trzy bramki dla ŁKS 
przez Lewandowskiego 2 i Gątkiewicza. 

Po przerwie ŁKS lekceważy przeciwnika 
który zdobywa dwie bramki: jedną przez 
Stolarskiego i jedną z samobójczego strza 
hi ŁKS-u. Czwartą bramkę dla ligowców 
zdobył po przerwie Fliegel z rzutu karnego. 

Sędziował p. Sperling. 
W ŁKS-Ie wyróżnił się L e w a n d o w w 

WKS-ie Stolarski. 
:C: • 

mbitna walka dwu zespołów, 
K.S. Tramwajarz — Policyjny K.S. 36:36 

W sobotę w lokalu Policyjnego Klubu 
Spoitowego w Łodzi, przy ul. Żeromskiego 
Nr. 88, odbył się mecz towarzyski szermier 
t2y w szpadzie i szabli między Klubem 
sportowym Tramwajarzy 1 Policyjnym Klu­
bem Sportowem w Łodzi, który zakończył 
się wynikiem remisowym w obydwu bro -
ni ach 36:3fl. 

| Mecz miał przebieg bardzo ciekawy ! e-

K O M U N I K A T 

WA30NS-LITS!IC£0K( 
Pio t rkowska 68, te l . 170-77 

W T C i e ,

t Wiednia 
Zapiiy od zł 95.—-

Warfoni-Lits-Cook Piotrkowska 68 

Bilety narciarskie 
1 0 0 0 i 2.S00 k i m . 

Bilety na L u K - T o r p e d ę 

do Warszawy 
Ulgowe bilety do 

PARYŻA i BRUKSELI 
Paszporty ulgowe 

do A n g l j i , Ł o t w y i E a t o n j i 

P r z e j a z d y i n d y w i d u a l n e 

do Ziemi Swiete 

mocjonujący obydwa zespoły walczyły bar 
dzo ambitnie zdobywając na zmianę pro­
wadzenie meczu. 

Zespoły sWadały się z następujących za­
wodników: 

Klub Sportowy Tramwajarzy — Wciślik 
Jan, Wojciechowski Józef, Sandomierski 
Władysław, Wróblewski Witold, Miller Jan 
Janiak Jan I Zwierzak Stanisław. 

Policyjny Kiub Sportowy: Różalski Józef, 
Wojtczak Piotr, Szypowskl Franciszek, Cze 
chowski Czesław, Buczyński Czesław i Kar-
tasiński Henryk. 

Najlepszymi zawodnikami na planszy oka 
zali się: Rózwlskł (PKS) który w szpadzie 
zdobył 6 pkt. i w szabli 5 pkt. Wojtczak 
(PKS) w s a d z i e 6 pkt. Janiak (KST) w 
szabli 5 punktów. 

Mecz prowadzili w charakterze sędziów 
głównych na zmianę PP. Kuźnicki i ppor. 
Ostankowicz Czesław. 

, o:&o 

Naj leps i pływacy Łodzi 
na meczu Reprezentacja miasta--Reprezentacia Szkot Średnich 

Wczoraj odbyt się w basenie Polskiej 
Y.M.C.A. zapowiedziany mecz pływacki: Re­
prezentacja Łodzi — Reprezentacja Szkól 
Średnich. 

Uczniowie wystąpili w składzie mocno o-
słabionym, gdyż bez zawodników Niemieckie­
go Gimnazjum. 

Zwyciężyła reprezentacja Łodzi w stosun 
ku 77:46. Uczniowie uzyskali parę bardzo 
dobrych wyników, bijąc w paru konkuren­
cjach czołowych zawodników łódzkich i u-
stanawiając w biegu 100 m stylem klasycz­
nym dla kobiet nowy rekord okręgu. 

Szczegółowe wyniki były następujące: 
Konkurencje męskie: 10O m st. kl. 1) Gin­

ter (Ł) — 130 przed Bujnowiczem (Szk.) — 
1.34 i Zielkem (Sz.) — 1.37,8; 50 m stylem 
grzbietowym: 1) Idzikowski (Szk.) — 44.6, 
2) Hempiński (Ł) — 44.8, 3) Hartwig ( ł . )— 
456 s.; 100 m nawznak: 1) Ginter — 1.38, 
2) Hartwig _ 1 43,7, 3) Głowiński — 1.45.4 
100 m stylem dow.: 1) Elsner (Ł) — 1.11,2 

przed Celem (Szk.) — 117,2 i Wasilewskim 
(Szk.) — 1-22,6; 50 m st. klasycznym: 1) 
Zielke (Ł) — 43.6, 2) Kudzielka (Ł) — 4-1,9 
i 3) Kamiński (Szk.) — 50.4 s.; 50 m stylem 
dowolnym: 1) Kosiński — 34,9, 2) Idzikow­
ski — 37,3 i 8) Hempiński _ 38,8 s. Szta­
fety 5 na 50 st. dow. i 3 na 100 wygrała 
Reprezentacja Łodzi w czasach 2.58,2 i 4.54 
przed Reprezentacjami Szkół. Skoki: 1) Maj­
chrzak — 52 pkt. przed Endertem — 49 pkt. 
i Bujnowiczem — 42 pkt. 

Niespodzianką była porażka mistrza okrę 
gu Enderta. 

Konkurencje żeńskie: 50 m stylem dow. 
1) Wągrowska — 45, 2) Błażewska (Sz.) — 
58,1 s.; 100 m st. klasycznym: 1) Idzikow­
ska (Szk.) — 1.56 s. (nowy rekord okręgu), 
2) Kunicka (Szk.) — 2.10,8 i 3) Hajkówna 
(Ł) _ 215,9. 

• Nadprogramowo odbył się mecz pokazo 
wy obu reprezentacyj w piłkę wodną. Zwy 
ciężyła Reprezentacja Łodzf w stosunku 9:3. 

22 zawodniczki w hali sportowe). 
H B Dobre wyniki Wajsówny. MB 

W dniu wczorajszym odbyły się v. sali 
Kruszeendera w rabjanicach kobiece za­
wody lekkoatletyczne, w których wzięło u 
dział 22 zaw:ulnic/.ki klubów: Sokoła z 
Łodzi, Pabjanlc i Poznania, Wimy, Kru-
szeendra i KPZjednoczone. 

Na zawodach tych startowała również 
Jadwiga Wajsówna, która wygrała więk­
szość konkiticncyj osiągając dobry wynik 
vv rzucie kulą i skoku wzwyż. 

Wynik i techniczne były następujące: 
b i r^ 25 mtr. I ) Wajsówna 4,2 sek. przed 

Pierwsza utrata punktów 
przez W i m ę w mis t rzos twach 

zapaśniczych. 
W dniu wczora jszym zapowiedziany 

mecz o mis t rzostwo drużynowe okręgu 
w zapasach miedzy Kruszeer.derem a W i 
mą zakończył się przyznaniem zwyc ię ­
s twa wa lkowerem 14:0 dla Kruszeenje 
ra, gdyż ty lko dwóch zapaśników druży 
nv łódzkiej przyjechało do Pabian ic Jest 
to p ierwsza porażka W i m v w tegorocz-
nych mistrzostwach. Organizatorzy zor 
ganizowal i t rzy pokazowe mecze towa­
rzyskie. 

{ i t 

NOWY Z A R Z Ą D 
1 p a n ó w z g w i z d k i e m — 

Słomczewską i Sukiennicką (Z j ) 30 mtr 
plotki : Wajsówna (Sokół)" Pozn.) 5,5 sek 
p-zed Plucińską (KE) i Janowską M. Sok 
P.) skok wdał z rozbiegu: Słomczewską 
(Wima) 4,42 mt. przed janowską 4,36 ł 
Wajsówna, skok wzwyż Wajówna 1,36,5 

mtr przed Janowską 1,31 i Słomczewską 
1,31, kuła: 11,88 mtr. przed Janowską 
9.50 mtf. ł Plucińską 9,28 mtr. trójskok t 
miejsca Wajsówna 6,61 mtr. przed Janów 
ską 6.46 Mtf. I Słomczewską 5,99 mtr. 

: 0 : 1 

W sobotę odbyło się w lokalu klubu 
sportowego Pracowników Elektrowni Łódz­
kiej przy ul. Przejazd doroczne walne zgro 
madzenie Łódzkiego Okręgowego Kolegjum 
Sędziów Piłkarskich. Po sprawozdaniach u-
dzielono ustępującym władzom absolutorjum 
poczem do nowego zarządu na prezesa po 
nownie wybrano p. Hankego, na 1-go wice 
p/ezesa p. Birę na II-go wicepr. p. Marcze 
wskiego na sekretarza p. Przygońskiego, 
na skarbnika p. Winiarskiego 1 jako człon 
ków zarządu pp. Andrzejaka i Zygm. Ko­
walskiego. Przewodniczył zebraniu p. Bira. 

S p o r t k i l k u s ł o w a c h . 

Karasiak 
— B o p o w i a d a o , 

W dniu wczorajszym k ierownic two 
sekcji pi łkarskiej ŁKS"u przesłuchało na 
pojecer.ie L ig i swego obrońcę Karasiaka 
w związku z zarzutami skierowanemi 
pod jego adresem przez sędziego krako 
wskiego p. Schimsheimera. 

Karasiak zeznał, że o całej historji do 
wiedział sie z gazet i że w dniu 17 listo 
oada DO meczu ŁKS — Wisła w Krako-

W dniu wczorajszym w Pabianicach 
miał się odbyć mecz bokserski o puhar 
im. śp. Ottona Landecka między Kruszę 
enderem a Makabi łódzka. Wobec nie* 
kompletnego składu drużyny łódzkiej, 
przyznano zwyc ięs two wa lkowerem ze 
społowi Kruszeendera w stosunku 16:0. 

Rozegrano wzamian k i lka spotkań to 
warzysk ich, w y n i k i k tórych b y ł y nastę 
pujące: w wadze muszej Grambo (KE) 
uległ na punkty Graudenzowi (M), w w . 
piórk. Rychter (KFi) pokonał przez tech 
nlczne k. o. w l*ej rundzie Bajerstadta, 
w wadze lekkie] Kubiak OXF) pokonał na 
punkty Birnbauma (M) . w w . półśredn-
Osieja (KE) zwyc ięży ł na punkty R o r 
mana 1 w wadze średniej M i rowsk i (Ge 
yer) w y g r a ł przez k". o. w 2-eł rundzie z 
Jeziorkiem (KE). Sędziował w ringu p. 
Skrzekotowski . W idzów około 500 osób. 

W dniu wczora jszym zostały zalnau 
gurowane r o z g r y w k i w koszykówkę żeń 
ską i męską okręgu łódzkiego o Duhary 
z imowe PZGS-u. Rozgrywk i te odby ły 
sie t y l ko na sali p rzy u l . Zagajnikowej. 
W y n i k i gier b v ł v następujące: w koszy 
kówce żeńskiej Ł K S pokonał" KE 15=6 
K5:0) i w koszykówce męskiej W K S po 
kor.ał Tr iumf 31=28, zaś ŁKS — Zjedno­
czone 29:23 (15:1). 

Mist rzostwo podookręgu pabianickie 
go w koszykówce, męskiej zdobyło Pa" 
bjanickie Towarzys two Gimnastyczne, 
Mjąc w dniu wczorajszym w decydują­
cym meczu Sokoła 12:9. 

W dniu wczorajszym trener P Z L A p. 
Cejzik po sześciotygodr.iowym pobycie 
w Łodzi udaj sie do Warszawy. 

Pierwsza wyc ieczka narciarska, k tó­
rą zamierzaj wczora j zorganizować ŁK 
S doo Łagiewnik nie doszła do skutku, 
gdyż okazało sie, że teren nie jest pokry 
tv odpowiednią wars twa śniegu-

W soboie wieczorem odbyło sie w 
lokalu U T przy ul. P iot rkowskie j 220 roz 
danie nagród zwycięskim motocykl istom 
klubu. 

W Hajdukach l igowy Ruch' rozegrał 
mecz towarzysk i z 1FC (Katowice), w y 
grywając w wysok im stosunku 7:0 (4:0) 
Ruch miał całkowita przewagę przez ca 
ł v czas meczu i zdobył b ramk i : przez 
Petsrka 5 i Gemze 2. 

Pozatem na Śląsku — Chorzów ooko 
nał benjaminka L ig i — Dąb 2=1 (1:1). 
Obie bramki dla Chorzowa zdobył Ku­
chta, zaś dla Dębu bramkę zdoobył Dv 
tko. 

W Świętochłowicach l i gowy śląsk po 
konał Fortunę 7=0 (3:0), a w w meczach 

przesłuchaniu 
f a k i m ś p a n u " . 

o mistrzostwo L i g i śląskiej 1 AKS Cho­
rzów pokonał BBSV 4:2. Czarni poko­
nali Slovian 4:1 i Koszarawa — Vlctor ię 
2 : 1 . W mistrzostwach prowadzi Kosza­
rawa. 

W dniu wczorajszym l igowa War ta 
przed wyjazdem na turnee zagraniczne 
rozegrała mecz towarzysk i w Pooznaniu 
z tamtejszą Legią, zwyciężając ja w sto 
sunku 2:0 10:0). 

W pierwszej połowie Legia przeciw 
stawi ła b. twardy opór. Bramki dla l i ­
gowców zdobyli-' Kryszkiewicz i Szerf-
ke. * * 

W meczu bokserskim w Gdańsk~u Oe 
danja pokonała Astorję z Bydgoszczy 
10:6. 

— W meczu bokserskim w Lublinie 
Granat (Kielce) pokonał zespół Plage-
Laśk iewicz w stosunku 12:4. 

W turnieju gier spor towych Ośro lka 
W F w sia-tkówce męskiej w finale Polo­
nia pokonała YMCA 2:0. zaś w koszy 
kówce męskiej Polonia Dokonała AZS 
18:3. 

W meczu hoke jowym w Toruniu Zw . 
Strzelecki pokonał Gry f 5 : 1 . 

W meczu hokejowym w Gdańsku Ge 
dania pokonała Danziger Hok. Club 6:4. 

W Warszawie odby ły sie zawody ply 
wackie. njt k tórych w biegu 100 mtr. na 
wznak Jastrzębski uzyskał 1-16, Gumko 
wsk i 100 m. stylem dowolnym przepły­
nął w czasie 1.04,7. Boguth 100 mtr . s ty 
lem klasycznym w 1.16. Bocheński, k tó 
r y płynął sty lem . .mo ty l kowym" bv ł dru 
gi w czasie 1.19.8. 

W 'W ni stawie jdby ło się 'doroczne wal . 
ne zebranie Polskiego Związku Lawn T«. ł r e * ł > a | e sp°?ó b. w laki reżyser opracuje 
nisowego. Po udzieleniu ab.oiutorjun. do 1 , , , n K l n 8 c e n i z a c J e ' n o w e 

0 „GWIAZDKĘ" 
dla najbiedniejszej młodzieży przemysłowe; 

1 rękodzielniczej. 
Przy zbliżających się świętach Bożego 

Narodzenia nie zapominajmy, że w tej pod­
niosłej uroczystości rodzinnej i radości, po­
winna zasiąść także najbiedniejsza młodzież, 
pozbawiona swych najbliższych. 

Związek Młodzieży Przemysłowej i Rę­
kodzielniczej przy ul. Skarbowej 2 w Krako­
wie, przygarnia tę właśnie młodzież, zastę­
puje iej dom i rodzinę, pragnie, by ona prze­
świadczoną była, że ofiarne i szlachetne ser­
ca polskie, odczuwając jei sieroctwo, czy od­
puszczenie, pośpieszą z pomocą 1 okażą 1*1 
swe zrozumienie, życzliwość i troskę o jej 
dobro. 

Urządźmy tej młodzieży radosna „Owiaz-i 
kę". dajmy jej nieco słońca, otwórzmy lei 
serca. 

Łaskawe datki przyjmuie Związek Młodre 
ży Przemysłowej i Rękodzielnicze! w Krako­
wie, ul. Skarbowa 2. Konto P K O . 407-987 

ŁÓDŹ SWOIM HARCERZOM. 
Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa przy 

Hufcach Łódzkich na ostatnieni swem posie­
dzeniu zdecydował zamiast tradycyjnego ba­
lu urządzić raut z wielce urozmaiconym pro- , 
gramem. 

Raut pod hasłem: „Łódź swoim harcerzom" 
odbędzie się dnia 1 lutego w lokełtr- Towa­

rzystwa śpiewaczego przy ul. U Listopada 
Nr. 21. 

Dochód z powyższej Imprezy przeznacza 
się na akcję kotonij i obozów letnich. 

FRANCISZKA OAAL W „CASINIE". 
„Papryka" zawsze miała szczęście. — 

W pierwszej wersji francuskiej główną rolę 
grał — Lefebvre, w dzisiejszej — Paul Hor-
blger; w pierwszej grała Irena de Zilahy, a 
w obecnem wydaniu gra ulubienica wszyst­
kich, miła l doskonała Franciszka Gaal. 

Paul Horbiger nadaje się szczególnie do 
ról nlcdojdy. Jest poprostu wzruszający w 
swojej nieporadności, naiwności i dobrodusz. 
nośći. Franciszka Gaal „bierze" na wdzięk 1 
kobiecość, no 1 nic dziwnego, że wkońcu zdo 
bywa niedojdę Horbigera, wystrychując na 
dudka uwydzicieia pokojówek, męża swej 
przyjaciółki... 

kreacja Ilonki nie ustępuje w niczem do­
tychczasowym sukcesom aktorskim Fi-n:isz-
ki Gaal w „Csibi", „Piotrusiu" i „Malej ma­
teczce". Stworzyła ona swój własny typ fi l­
mowy, typ „słodkiego dziewczęcia", które ma 
tyleż czaru, co ekscentrycznosć. Zawsze ma 
przed sobą jakieś cele odlegle i pozornie nie- ! 
osiągalne, ale wkońcu... zdobywa szczęście... 
Decyduje więc w jej filmach nie fabuła, nie 

reżyser 

w ie podszedł do niego jakiś Dan i orzed 
stawi ł się jako członek zarządu Cracovi i 
Pan ten prosił Karasiaka. bv w razie 
otrzymania pisma z L ig i oświadczył, że 
o niczem nie wie. albowiem według 
s łów owego pana ...iakiś war iat nagadał 
na Karasiaka g łupstw" . 

Protokół z tego zeznania ŁKS prze­
syła do L ig i . 

tycliczasowym władzom na prezesa nowt 
go zarządu wybrano gen. (jąsiorowskiego 
wcepiezesanii zostali inż. Miller i płk Stei 
fert kpt. związkowym p. Olcliowicz, sekrt 
tarzem p. Siemilski ska ln i k i em p. Zieliń 

\ skl. Uchwalono zobowiązać kluby du o i g : 
nizowanic mistrzostw klubowych do 1 
kwietnia, następuie postanowiono d^żyć 
do obniżki cen spizętu tenisowego (piłek 

i rakiei) uchwalono zobowiązać graczy do 
Uuziacu w mistrzostwach krajowych itd 
postanowiono zreorganizować mistrzo­
stwa okręgowe',,-/ przez podział klubów 
na kl. A i B, 

Tłoczyński i Tai lowski bawią w Wrocła 
win, gdzie odbywa się mecz Warszawa— 
Wrocław. Po dwu dniach prowadzi War 
szawa 3 :1 . 

Pierwszego duła TłoczyńsWi pokonał NI 
tschego a Tarlowski przegrał z Bicune-
rem. W drugim zas Tai łowski zwyciężył 
Nictschego a Tłoczyński Bieunera. 

Co zgotować Jutro na obiad? 
Krupnik schab z kapustą, bucb*1 cytry­

nowy. 

WINSZUJEMY. 
Jul io: Łazarzowi 
Wschód słońca 7,38 

Zachód sk/ńca 15.25 
Diugosć dnia 7,47 

Ubyło d.-ia 9,OŻ 
,'fydzieii 5 1 . 

nowe ujęcie poszczególnych scen. 
A w „Papryce" (Ilonce) jest takich pomy­

słów i świetnych gagów mnóstwo. 

Żurnalemód i 

i 

N A S E Z O N J E S I E Ń — Z I M A 
b*gatym w y b ł r t i tą de 
y«la w biar»8 Ptlenstkd* 

t ogłłiień PROMIEŃ* 

Łódź, Andrzeja Nr. 2 t̂ m^ 

mby«F 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Przediiwny stop 

stolatka; wiecz. 850 : Przedziwny stop 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — 

Urwis t 
Adria — Droga bez powrotu 
Casino — Papryka 
Corso .— Hrabia Monte Christo 

Czary — Wilhelm Tell 
Dom Ludowy — Pan bez mieszkania 
Europa — burza nad światem 
Grand-Kino — Pod paląccm niebem Ar­

gentyny 
JAR — na scenie: Chaplin I nóżki; na 

ekranie: Przygoda miłosna 
Metro — Droga bez powrotu 
Miraż — 1) Tajemnica ekspresu Nr. ' i , 

2) Nasi chłopcy marynarze 
Przedwiośnie — Chopin piewca wolność 
Palące — Nie miała baba kłopotu— 
Rakieta — larzmo miłości 
Rlalto _ Orłów 
Sztuka — Wielki gracz 
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STARY, ALE JARY 

OD RZUTKIEGO BADOGMO 
Upłynęło już sporo wody od chwili od-

voiania gen. de Bono z Afryki do Rzymu 
mianowania na jego miejsce nowego wo-

Iza: marszałka Badoglio. świat cały zdą— 
ył już oswoić się z tą wiadomością. Ko-
nentowanie jej odbywa się jednak na ła--
lach pism wszystkich krajów w dalszym 
iągu. 

Mimo, że istotne powody odwołania gen. 
e Bono nie zostały, rzecz prosta, przez 
dussoliniego i jego sztab opublikowane, o-
•inje rzeczoznawców od spraw włosko -
blsyńskich są naogół w tym względzie zgo 
Ine. Taktyka gen de Bono 

nie zadawalniała Mussolmlego, 
>rzeto wodzem naczelnym sił włoskich na 
rontach abisyńskich został inny. 

Zachodzi jednak pytanie czy „II Duce" 
>dwolując starego generała 1 dając mu na 
>słodę buławę marszałkowską nic popełnił 
)łędu, który srodze się może na Włochach 
emścić? De Bono stosował taktykę najprze 
óżniejszą, jaką sobie tylko można wyobra-
ić, taktykę, podyktowaną mu przez długo-
;tnie doświadczenie bojowe, a nadcwszyst 
:o przez dokładną znajomość terenu afry­
kańskiego. De Bono nie posuwał się na­
przód zanim nie ubezpieczył tyłów, zanim 
lie był zupełnie pewny łączności pomiędzy 
)0szczególneml oddziałami, między linją 
•rzednią a Hnjami tylnemi, między czołem 
rontu a jego bokami De Bono podbija te--
en*prowincji Tigre i'prowincji Ogaden nic 
ylko przy pomocy lotników, askarysów, pie 
:hoty 1 artylerji, lecz także — i to bodaj 
)rzedewszystkiem — przy pomocy robotni-
:ów drogowych. Drogi budowane w tempie 
{Orączkowem, z zastosowaniem wszystkich 
Jostępnych środków technicznych i z 
vielkrm wkładem ludzkiej energji, sił, zdro 
via i pracy stanowiły najważniejszy ele— 
nent w przemyślanej, rozważnej, choć p o ­

zornie kunktatorfikiej taktyce starego gene­
rała. 

Taktyka gen de Bono przyniosła bądź 
cobądź rezultaty namacalne: Włosi zbliżyli 
się o kilkadziesiąt km. do, Addis Abeby, za 

Oryginalni przyjaciele 

Panowie Ryrter i Mitsu są chyba najorygi. 
nalnlejszą parą przyjaciół na świecie. Są w 
tym samym włeku, obaj liczą 21 lat, lecz Je 
den z nich liczy zafedwle 60 om. wzrostu 
podczas gdy jego przyjaciel aż 2 m. 25 ttn. 
Upodobania jednak muszą mleć zbliżone, 
bo obecnie postanowili razem zamieszkać. 
Widzimy Ich właśnie na uHcy Paryża w po 

szukiwaniu mieszkania. 

AHFRYMNKI 
w drodze na olimpiadę 

Na zimową OS.np]adę w Oar-
misch wyjechały dwie a mery 
kańskie narciarki Elżbieta Wool 
sby (na lewo) 1 Marlon Mc 

Kean. 

garniając szereg abisyńskich osiedli i duże 
tereny zarówno na południu jak na północy; 
Włosi przeciągnęli na swą stronę sporą licz 
bę miejscowego kleru i tubylców z osławio 
nytn Gugsą na czele; wreszcie Włosi zabez 
pieczyli bodaj dość solidnie zagarnięte ob­
szary przed kontratakiem oddziałów abisyń 
•kich, przynajmniej na północy i gdyby nie 
fermenty na tyłach, za frontem, czuliby się 
na zdobytych terenach zupełnie bezpiecznie 

Wobec tego wszystkiego, taktyka gen 
de Bono, acz krytykowana przez niektórych 
co zapalczywszych sztabowców włoskich 
zwłaszcza tych co pozostali w Rzymie nie 
ściągnęłaby zapewne na siebie dezaprobaty 
Mussoliniego, który przecież mógł polegać 
na swym starym druhu z okresu marszu na 
wh-czne miasto Możeby przeto gen. de Bo­
no nie został odwołany. Możeby mu o-
szczydzono tej ocukrzonej godnością mar­
szałkowską i listem pochwalnym przykrości, 
gdyby nie nadciągająca niespodziewanie 
szjbko chmura sankcyj. 

Podobno odejście gen. de Bono w y w o ­
łało wśród walczących w Tigre i Ogadeni? 
Włochów uczucie bardzo dalekie od uczu­
l a smutku, przygnębienia, żalu. De Bono u-
stępuje? Przychodzi Badogli? Znakomicie. 
Teraz dopiero pokażemy negusowi, 

gdzie pieprz rośnie. 
Tak mówił! ponoć między sobą oficerowie 
— podwładni odwołanego generała. Objaw 
tro;hę przykry dla starego wodza, który 
przecież pomnażał chwałę Włoch jak mógł, 
•zdobywając ileś tam km. kw. etjopskich te-
lenów i przezornie hamując swą armję przed 
niebezpieczeństwem wyrywania się naprzód. 
Młodzi krytycy odwołanego wodza stawiają 
mu m. in. zarzut, iż nie docenił on abisyń— 
skiej taktyki wciągania Włochów wgłąb kra 
ju, nie docenił zwłaszcza szybkości dozbra-
jania się Etjopów 1 nie rozbił ich odrazu je 
dnem gwałtownem, potężnem uderzeniem. 
Przeciwnie, dał Im czas się zorganizować 
uzbroić, przyzwyczaić do włoskich bomb ' 
samolotów. 

Czy jednak Istotnie de Bono lego wszyst 
kiego nie docenił Może docenił prędzej, niż 
jego dzisiejsi krytycy, lecz nie widział inne­
go sposobu jak właśnie wolne posuwanie 
się l solidne umacnianie się 

na zdobytych terenach. 
W każdym razie atakowanie marsz, de 

Bono i zarzucanie mu kunktatorstwa nit 
zmieniają faktu, że od chwili Odwołania sta 
rego wodza sukcesy włoskie na obu f r o n ­
tach stanęły pod znakiem zapytania. T r i -
dno bowiem do poważnych sukcesów zali­
czyć bombardowanie z samolotów miast.i 
Dessie i zdemolowanie szpitala amerykań­
skiego Czerwonego Krzyża. N. 

Najniebezpieczniejsza dla zdrowia prace 

można uczynić nieszkodliwi) 
Coraz rzadziej słyszy się w pobliżu za­

kładów konstrukcyj metalowych ogłuszają­
cy huk młotów przy nitowaniu, przyprawia­

jący mieszkańców sąsiednich domów o roz­
strój nerwowy, samych zaś robotników o o-
słabienie słuchu. Zamiast nitowania stosuje 
się obecnie coraz częściej spawanie łukiem 
elektr. Niestety czynność ta kryje w so­
bie również poważne niebezpieczeństwa dla 
zdrowia robotników. 

Przy spawaniu lukiem elektrycznym two­
rzy się oślepiające światło dobrze znane ka­
żdemu, kto '.p. przyglądał się spawaniu 
szyn tramwajowych na ulicach miasta. Świa 
tło to zawiera bardzo silnie działające na 
narząd wzroku promienie pozafiołkowe i po 
zaczerwone. Powodują one ciężkie uszko­
dzenia oka, mogące 

zakończyć się ślepotą. 
W Niemczech np. zanotowano w ub. ro 

ku 157 wypadków ciężkich uszkodzeń oka 
u spawaczy. 

Drugiem niebezpieczeństwem są oparze­
nia u spawaczy. Powstają one wskutek od 
rywania się drobnych cząsteczek rozżarzone 
go do białości metalu, które rozpryskują się 
wokoło. Iskry padają przedewszystkiem na 
ręce spawacza, także na twarz i do oczu. 
Mogą również spowodować oparzenia osób 
stojących wpobliżu, a personelu pomocni-

Czy jesteś członki em 

Ł.O.P.P-? 

czego przedewszystkiem. 
Wkońcu nadmienić jeszcze trzeba o 

szkodliwych gazach powstających przy spa 
waniu elektrycznem. Są to tlenki azotu po­
wstające przy wyładowaniach elektrycznych 
Przy spawaniu części zawierających ołów 
tworzą się również trujące pary ołowiu. 

Są jednak środki zapobiegające tym u-
szkodzeniom zawodowym u spawaczy. Jest 
nim przedewszystkiem hełm ochronny spo­
rządzony częściowo z metalu, częściowo ze 
skóry, który powinien nosić przy pracy ka 
żdy spawacz. Sprzodu hełmu jest okienko 

z zaciemnionego szlkła. 
Pozwala ono obserwować pracę, a równo­
cześnie chroni oczy przed szkodliwemi pro­
mieniami i odpryskami. Hełm chroni równo 
cześnie całą głowę przed oparzeniem, a po­
siadając z tyłu otwór przeciwdziała bezpo­
średniemu wdyrhiwaniu tworzących się par 
i gazów. Przeciwko oparzeniom rąk można 
się zabezpieczyć przez noszenie grubych 
skórzanych rękawic. 

Tak więc każdą pracę, nawet najbardziej 
niebezpieczną dla zdrowia, można uczynić 
nieszkodliwą. Trzeba o tern tylko pamiętać 
I korzystać z rozlicznych środków zapobie­
gawczych, które oddaje nam do dyspozycji 
współczesna higjena pracy. 

Korzystajmy z jej zdobyczy? 

Woda na kaloryferze 
• nie poprawiał powietrza. Hi 
Chodzi tu o jedną z dziedzin hlgjeny mie 

szkaniowej, a mianowicie o higjcnę ogrzewa 
nia centralnego. Wiadomo ogólnie, że jego 
największą wadą jest 

suchość powietrza, 
niekiedy bardzo dokuczliwa. Zapobiega się 
temu ogólnie v, sposób prosty. Jeśli jest su 
cho, to wydaje się, iż trzeba powietrze nasy 
cić wilgocią. I slawia się na kaloryfery prze 
różne naczynia z wodą, specjalnie do tego 
celu dostosowane. I, co jest ciekawe z punk 
tu widzenia psychologicznego, ponieważ u-
motywowanie tego postępowania jest „ m u ­
rowane", przeto wszyscy się tern zadowolili 
mimo, że badania naukowe wykazały nie­
zbicie stuprocentową wadliwość takiego po 
stępowania. Powietrze mieszkania, nasyco­
ne dużą ilością pary wodnej,, 

jest mocno szkodliwe, 
gdyż utrudnia organizmowi oddawanie cie­
pła drogą najważniejszą, jaką jest parowa­
nie skóry. W konsekwencji następuje prze­
grzanie ustroju z objawami utrudnienia my 
ślenia, bólów głowy i td. Jakaż jest więc 
właściwa istota tego zjawiska? Jest nią t. 
zw. sucha destylacja kurzu, osiadającego na 
kaloryferach, a zawierającego wielkie ilości 
cząstek organicznych. Pod wpływem tej de­
stylacji powstają różne gazy, przedewszyst­
kiem amonjak 1 kwas siarkowy, które acz­
kolwiek powstają w ilości bardzo nieznacz­
nej, jednakże są dla ustroju mocno szkodli­
we. One to, wskutek drażnienia błony ś l u ­
zowej gardła, wywołują w niem uczucie dra 
panią, suchości i td. Ta destylacja kurzu po 

stępuje tern szybciej i intensywniej, im wiek 
sza jest wilgotność powietrza. I w tern wła 
śnie leży cały nonsens i szkodliwość tego. 
ogólnie przyjętego postępowania. 

Racjonalny sposób zaradzenia temu złu 
jest bardzo prosty. Należy przedewszyst­
kiem usunąć samą przyczynę t j . ścierać mo 
żliwie jaknajczęściej kurz z kaloryferów, a 
poza tern 

czysto otwierać okna. 
Trzeba porzucić wreszcie obawę wyzię­

bienia mieszkania, gdyż nawet przy b. n i ­
skiej temperaturze zewnętrznej, ciepłota po 
koju szybko wróci do normy, a wzamian za 
to będziemy mieli powietrze czyste, zdrowe 
i naprawdę nadające się do pracy. 

PODSŁUCHANE 
POPRAWIACZ URODY. 

Starsza pani u fotografa: — Spodziewam 
się, że otrzymam piękne zdjęoie. 

Fotograf: — Pani sama siebie nie poznał 
TRZYCZYNA. 

— Pan zwolnił swego służącego? Nie-
cieszył się widocznie pańskiem zaufaniem? 

— Nie, jedyną rzeczą którą się cieszył 
jak dziecko, była butelka czystej. 

REWANŻ. 
— Panie ptofesorze! Cóż pan profesor 

tak nagle postanowił się ożenić? 
— Nie mam innego wyjścia. W ostatnim 

czasie zaproszono mnie na 10 wesel. Muszę 
się zrewanżować. 

GUY DE TERAMOND^ 

CZŁOWIEK 

STRESZCZENIE: 
W pensjonacie pani Grąbczewsklej przy 

ulicy Mokotowskiej, została zamordowana bo 
gata Amerykanka Tankery. Pod zarzutem do 
konania zbrodni aresztowano sąsiada zamor 
dowanej Lucjana Dr sta z Czeladzi. Drost 
przed sędzia śledczym zeznał, że mial widzę 
nie, iż zbrodni dokonał mężczyzna z 2 kulami 
w ciele. Spowodu braku dowodów winy 
Drosta zwolniono. Następnego dnia zgłosfł 
się do niego baron Plilck, którego ojciec zo 
stal zamordowany przez człowieka z 2 kulami 
w ciele 1 zaangażował Drosta jako detektywa 
którego zadaniem miało być wykrycie morder 
cy ojca. 

Do barona Pllicka przybył hrabia Awazo-
ll . Viscoza, reprezentant maharadży indyj­
skiego, proponując mu zastaw klejnotów, 
wartości 2 miljonów złotych za miljón. 

O klejnotach w szafie mówiła cała War­
szawa. Dwaj bandyci przez mieszkanie w są 
siednim domu postanowili iłostać się do kasy 
Hrabia Viscoza bvł też bandytą, który chciał 
ograbić barona Płflcka. 

Drost przybył do hrabiego Viscozy i za 
rzucił my, że jest mordercą pani Tankery 
..Hrabia" przy pomocy służącego zamknął 
Drosta w kasie, ooczem wyjechał na wieś 
ood Warszawę. Tam został zawiadomiony 

przez komisarza policji o włamaniu do kasy 
z klejnotami. 

Kasę zastał pustą. Obawiając się zdrady 
ze strony zwolnionego przez włamywaczy z 
kasy Drosta, postanowił zwabić go zapomo-
cą swej kochanki ponownie do Warszawy 
i zamknąć mu usta na zawsze. Wracającego 
z Czeladzi do Warszawy Drcsta spotkała w 
pociągu kochanka hrabiego Viscozy, podró­
żująca pod przybranem nazwiskiem Karoli­
ny Mlynaiczykówny. Podróż zbliżyła ich do 
siebie i w Warszawie umówili rendez-vous. 

B y t to mężczyzna barczysty, 0 po 
staci atlety, k tó ry zajął stolik, stojący 
najbliżej tamtych, i natychmiast zagłębił 
sie w przeglądaniu przyniesionego Drzez 
siebie oisma. 

Zdawał się nie znać swoich sąsiadów, 
ale nie traci ł ani s ł o w a z ich przyciszo-
r e i rozmowy, od czasu do czasu k iwa­
jąc g łowa. jakbv potakiwał. 

B y ł to oczywiście Alfons. 

XVI I . 

OKO W OKO. 

By ła godzina siódma wieczór, gdy 
tego dnia hrabia Abazoli-Viscosa wróc i ł 
z poobiedniego brydża. Skierował się w 
stronę swego gabinetu i zawołał Nama. 

— No i cóż? poufałym tonem zapy­
tał Nam- — Czv par ty jka udała się? 

— Nie... Jesteśmy w okresie zdecydo 
wanego pecha- Nic się nie udaie! Do­
prawdy , w takim czasie taniej nie grać 
wcale... Ale N a m , przygotuj m l na dziś 
wieczór ciemne ubranie, bo zaprosiłem 
tego małego Mareckiego do kabaretu. 

T e n facet ma podobno gdzieś na prowin 
cji starą i bogatą ciotkę, która mieszkn 
prawie samotnie w jakimś pałacyku. J e 
dynem zajęciem tej baby Ijest gromadzę 
nie złota.-. Chciałbym bardzo zdobyć 
parę dodatkowych in fo r inacy i war to 
więc zaryzykować ki lka butelek szam­
pana... 

— Rzeczywiście — szepnął Hindus. 
— T a sprawa może t y ć interesująca 

— Tern hardziej — ciągnął dalej hra 
bia — że teraz jest jeszcze za wcześnie, 
by powrócić do sprawy klejnotów ma­
haradży, mimo. że pozbyl iśmy sie tego... 
Czy jesteś pewny . Nam. t e t y m razem 
nie wyśl izgnął sie? 

Hindus zaśmiał sie. przeszukał kie­
szenie i wy ją ł skrawek gazety. Przeczy 
tal g łośno : 

,,— Wiadomości w trzech wierszach: 
Wczora j rano znaleziono niejakiego L u 
ćjana Drosta, zamordowanego w Hotelu 
D w o r c o w y m . Śledztwo w toku" . 

Nam dodał : 
— Zanim oficjalnie oświadczymy, że 

odzyskaliśmy s ławetny skarb, mógłbyś 
tymczasem przejść sie z przyjacielską 
wizy tą do barona Pl i icka i zbadać jego 
zamiary. 

w t y m momencie zadzwonił telefon. 
Hrabia zdjął j'edną ze słuchawek, dnigą 
zaś dał Hindusowi, jednocześnie pokazu 
•jąc mu ruchem ręk i . by rozpoczął roz­
mowę. 

— Hallo — zapytał jakiś głos w tu ­
bie- — Czy to mieszkanie pana hrabie­
go Abazol i -Viscosy ? 

— T a k jest. 
— Czy pan hrabia jest w domu? 
— Nie w iem, proszę pana. Zaraz pój 

dę zobaczyć. Czy można wiedzieć kto 
mów i? 

— Moje nazwisko nic mu r.le powie. 
Proszę ty lko powiedzieć, że to w spra­
wie pierścionka. 

Uśmiech zakwi t ł na twarzy hrabiego. 
— Wiedz ia łem! — szepnął, zak rywa 

jąc ręką tubę. — Zawsze można dojść 
do ładu z takimi uczc iwymi ludźmi ! 

Ruchem ręk i dał do zrozumienia swe 
mu lokajowi, że sam pragnie rozmówić 
się z nieznajomym-

— Pan hrabia za chwilę podejdzie do 
aparatu — rzucił Nam do tuby. 

— Hal lo! — rzekł po chwi l i hrabia. 
— Czem można panu s łużyć? 

— Prosize wybaczyć moje incognito, 
ale rozumie pan sam chyba moje powo­
dy... Czy jest pan jeszcze skłonny do 
wykupienia pierścionka, jaki zabrano Pi 
nu podczas napadu przy ul icy Stażew­

skiej? 
— Naturalnie! 
— A jaką cenę ma pan zamiar dać?i 
— Każdą, jakiej zażądają ode mnie. 

— W takim razie ła two dojdziemy 
do porozumienia. Gdzie mogę pana 
spotkać? 

— U mnie, jeśli pan chce-.. 
Nieznajomy zamilkł na chwilę. W i * 

docznie naradzał się ze s w y m i wspó!" 
n ikami. 

— Wo la łbym itwe miejsce spotkania 
— rzekł wkońcu. 

— W takim razie proszę, niech je pan 
sam wyznaczy. 

— C z y możie pan być dziś o 11-ej 
wieczór w Alepach Ujazdowskich? 

— T a k . A w którem miejscu? 
— Przy g lównem wejściu do Łazie­

nek. Będziemy mogl i swohodnie poroz­
mawiać. 

— Dobrze, będę. 
I hrabia odłożył słuchawkę, p o c z e t 

zwróc i ł się do Hindusa. 
— Co t y na to. Nam? 
— Nic — odparł tamten. — Skradzio 

no c i pierścionek, t y go odkupujesz-
Nic bardziej naturalnego. Nie rozumiem 
doprawdy, jak można p rzyw iązywać 
waigę do takich bzdur, ale to już jest twf l 
ja osobista sprawa. 

— T a k — szepnął hrabia w zamyśle 
nlu. — Rzeczywiście zależy mi na tym 
pierścionku. Zależy na nim tern ba rdzo 1 

teraz, k iedy niema już tej biednej J u l c i -
Ach. Nam — westchnął ze smutkiem 
czemuś t y zabił tę kobietę, którą tak k<> 
cha Jem?... D - c- n ' 
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